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Jed1UJ. z głównych arteryj miasta - Uli­
ca Alkaska. 

M a d ryt. (PAT) Hiszpańskie woj­
ska narodowe wkroczyły wczoraj do 
dzielnicy unlwersyteckieL przekracza­
Jąc Unit barykad wzniesionych przez 
milicjantów. W usuwaniu barykad 
ludność Madrytu okazała spontanicznł 
pomoc. 

O godz. 13 radiostacja madrycka 
została przej,ta przez władze narodo­
we. Dotychczas wkraczanie wojSk na­
rodowych odbywa si, bez wystrzału. 
Jednocześnie wojska narodowe wkro­
czyły, nie napotykając na opór, do 
dzielnic Cue$ta, Perdlces l Barios Ba­
jos. 

Jako jedyny przedstawI~lel Rady O­
brony Narodowej w Madrycie zostal 
Julian Bestelro, który ma przekazać 

Imponująco wygląda siedziba parz,J1nerztu hiszpańskiego w M n.drycie. 

władzę wkraczajQcym wojskom naro· z górQ dwa lata, przygotowują się do 
dowym. powitania oddziałów armii narodo-

R d 
. . wej. 

a ość mieszkancow Na froncie Cordoby 
wyzwolonego miasta 

B u r g o s: (PAT) Hiszpal'l.skie woj­
ska narodowe kontynuują. natarcie na 
odcinku Cordoby i zajęły m. Adamuz, 
biorą.c do niewoli 5 tys. jeńców. Pomnik Cervantesa. 

M a d r y t (PAT). Wiadomość o 
poddaniu się Madrytu została opubli. 
kowana przez radiostację madrycką o 
godz. 11. Naczelny dowódca wojsk 
"czerwonych" wydał rozkaz opuszcze· Uciekli do Walencji opinia. że władze republikańskie przy-
nia dotychczasowych stanowisk. Lud· WaJ e n c j a. (PAT) Przybyli tu z gotowują się do opuszczenia stolicy. 
ność została o powyższym zawiado· ~Iadrytu członkowie Rady Obrony Na- Twierdzą też, że nagła przerwa au­
miona przez radio przez członków rodowej. którzy natychmiast zebrali d~' cjj radiostacji madryckiej została 
Rady Obrony Narodowej. się na posiedzenie pod przewodnic- spowodowana walkami pomiędzy mi-

O godz. 11 min. 30 pierwsze oddzia- twem gen. Miaja. licją a komunistami, którzy przeciwni 
Iy hiszpańskich wojsk narodowych za- są. poddaniu się miasta. 
częły wkraczać na przedmieścia. Od· Ponowna rewolta w Madryci e (d) P a ryż. (A TE). Donoszą tu, że 
działy te ·należ, do grupy operacyjnej (d) B u r g o s. (A TE). W poniedzia- w stolicy hiszpańskiej toczą. się od kil. 
gen. Esplnosa de los Monteros. W po. tek w południe radiostacja madrycka ku godzin walki uliczne. Milicjanci 
bliżu st~l~cy skon~entro~?no sa~o. przerwała nag'le swą. działalność. Jed- przeważnie skłonni są. do poddania. się 
chody clęzarowe z zywnosclą. W. ~lleś. nym z ostatnich jej komunikatów by- przeważającym siłom gen. Franco ce­
cie pan!1je radość. Wszyscy W1ęznio: la odezwa do milicji i wojska o zacho- lem uniknięcia dalszego, niepotrzebne­
wIe polltycznl zo~tali zwolnieni, zas wanie karności i posłuch dla rozka- go rozlewu krwi. Natomiast skrajne 
urzędników ~SUD1ętyc~ podczas WOj., zów Rady Obrony Narodowej. Po nie- ugrupowania lewicowe usiłują nie 10-
ny dO?Iowe) przywrocono na dawne waż ?de.zwa nie na\yołuje do dalszego I puści~ do kapitulacji Madrytu i po­
stanowIska. I stawlama oporu WOjskom gen. Franco nowme zbuntowały się, wskutek czego 

Członkowie "Falangi hiszpańskiej", i ponieważ Rada Obrony Narodowej obecne położenie w Madrycie jest na­
którzy ukrywali się w Madrycie przez obradowała w permanencji, przeważa der chaotyczne. 

Fran[ja czeka na .ini[jałvwę Włoch 
Wrażenie w Paryżu po mowie Mussoliniego - Dwa obozy w rządzie francuskim - Ga yda precyzuje żądania tery­

torialne Włoch - Dwaj partnerzy "osi R!ym-Berlin" dzielą między siebie role 
(d) P a ryż (ATE). W kołach ofi­

cjalnych oświadczają. z naciskiem, 
że nie należy się spodziewać, by w od­
powiedzi na mowę Mussoliniego rząd 
francuski miał podjąć inicjatywę w 
celu rozpoczęcia rokowań z Rzymem. 

Flancja - podkreślają w tych 
kołach - niczego nie żąda od Rzymu. 
Jeżeli więc Włochy pragną coś uzy­
skać, to ich rzeczą jest zwrócić się z 
odpowiednimi propozycjami. Będą 0-
ne wzięte pod uwagę, oczywiście o ile 
nie wyjdą poza granice, określone 
wielokrotnie W publicznych przemó­
wieniach Daladiera i Bonneta. 

Prasa francuska komentuje obec­
nie mowę Mussoliniego jeszcze z 
większą. rezerwą· Z ostrym atakiem 
przeciwko Włochom występuje znany 
zresztą. zwolennik Sowietów Pertinax 
w "L'Ordre", ostrzegając, że każde u­
stępstwo francuskie zwiększy tylko 
wymagania Rzymu. Dziennik atakuje 
przy tej sposobności min. Bonneta, za­
rzucają.c, że zataił część noty włoskiej, 
skierowanej w dniu 17 grudnia ub. ro­
ku do rządu francuskiego. . 

Teryorialne żądania Włoch 
(d) War s z a w a (Tel. wl.) Cytu-

)ąc głosy prasy Włoskiej o mowie Mus­
soliniego korespondent "Kuriera War­
szawskiego" zwraca uwagę na artykuł 
Gaydy. 

Przestrzega on przed zbytnim op­
tymizmem, pisząc, że "pierwsza reak­
cja Paryża zdaje się potwierdzać sta­
nowisko nieprzej ednane Francji, któ­
re od początku grudnia r. ub. stale 
pogłębia rozdział istniejący między 0-
bu mocarstwami". 

Następnie Gayda przechodzi do isto­
ty żądań wloskich mówiąc, że odno­
szą się one do zagadnień kolonialnych 
i wypływaj" z dwóch przesłanek a. 

mianowicie układów włosko-francu­
skich z r. 1915, oraz nowej rzeczywi­
stości, stworzonej przez zdobycie Abi­
synii. 

Ze słów tych wynikałoby, że żą.da­
nia Włoch w Afryce są jednak teryto­
rialne, co potwi erdza również "Tri bu­
na" pisząc o konieczności nowego po­
działu Afryki. 

Podział ról 
między partnerów osi 

(d) War s z a w a (Tel. wl.) Berliń­
ski korespondent "Kuriera Warszaw­

(Cią.g dalszy na strnnicy 2) 



(Ciąg dalszy ze stronicy 1) 
ski } .• twierdzi, iż uwydatnia się po­
dział ról między pal'Istwami "osi": 
Rzesza walczy z A ngl i ą o uznanie he­
gemonii niemieckiej na kontynencie, 
a Wiochy z Francją - o .Morze Śród­
ziemne i wyrównanie rachunl<ów ko­
lonialnych. 

Nie oznacza to jednak, że oba pań­
stwa odstąpią od żądań, głoszonych na 
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innych odcinkach . . Berlin nie myśli 
wobec zdobyczy europejskich zrezy­
gnować z kolonij, jak to wynika cho­
ciażby z ostatnich wystąpieil gen. Ep­
pa, przywódcy Niemieckiego Związku 
Kolonialnego. 

Z francuskiej Rady Ministrów 
(d) P a ryż (Tel. wł.) Wtorkowe 

wydania paryskich pism "L'Oeuvre, 

,.L'Epoque" i "J our" notują. pogłoski, 
że na posiedzeniu Rady Ministrów za­
znaczyła się rozbieżność w związku z 
oceną mowy Mussoliniego. 

\Vedług "Le Jour" jeden obóz prze 
do wojny, drugi z Bonnetem na czele 
pragnie wyczerpania wszystkich środ­
ków pokojowych. Bonnet ma być 
zwalczany w własnym ministerstwie 
przez Legera. 

5 

Ruch na Wierzbowej 
War s z a w a (Tel. wł.) Dyrektor 

departamentu politycznego ~ISZ 
Arciszewski przyjął we wtorek amba­
sadora Francji Noela, Anglii I{ennar­
da i posła greckiego. (w) 

porozumienie 'aryia z ilzymem" 
Nie .będzie sojuszu 

wojskowego Japonii, 
Niemiec i W loch 

L o n d y n. (Tel. ",ł.) Japońskie ko­
ła dobrze painformowane przepowia­
dają., że sojusz wojskowy japońsko-(d) W a r s z a w ~ (Tel. wl.) \y związ~ l do d.rogi ź~laznej z Ad~is~Abeb.~ do DŻi-1 3) Stwierdzenie przez WIochy, że 

ku z mową lVlussolm.lego donOSi pary~l{l buttl, ydzJ~I w. adml~istracJi Kanału Francja wykonała całkowicie swe zobo­
ko~es.pondent "Kuriera. Wa~szawskle- Su.esklego.i potwlerd.z~nIe praw obywa- wiązania, wynikające z tajnego trakta-
go . ze duzą rolę w nawiązaniU kontak- tell wloskich w TUniSie. tu londyńskiego z roku 1915. 

. wlosko-ni-emiecki na razie nie dojdzie 
do skutku. Kola wojskowe wypOWIa­
dają się z,a tym, że sojusz tylko wów­
czas byłby zrealizowany, jeżeliby do­
szło do wojny z Rosją. Gdyby inne 
państwo miało się wdać w wojnę, Ja­
ponia nie widział,aby powodu do wy­
stąpienia. 

tów między Hzymem i Paryżem odgry- g • 

wa osobisty przyjaciel lVlussoliniego, 
uczeń Sorela. sam również wybitny 
socjolog i publicysla, p. Hubert Lagar­
delIe. 

Mial on podobno dopro\;vadzić do 
porozumienia między Francją i Wło­
chami. Treści tego porozumienia nie 
chcą ponoć w Paryżu jeszcze ujawnić, a 
wiadomości o nim pochodzą ze źródel 
angielskich. 

WedJug wspomnianych informacyj 
układ składa się z trzech następują­
cych punktów: 

i. Równość 
Sródziemnym. 

prawa na Morzu 

2) Zamiana umowy Laval - Musso­
lini ze stycznia :1935 r. na nową, dającą 
Włochom koncesję w Dżibutti, prawa 

Dr med. H. ZIOMKOWSKI 
'Ipee;l. ~hor6b sk6r wener. t mo('zoJlI"lowyrh 
Lódź, 6 Sierpnia 2, teL 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielę Ił-W. 

Aresztowania narodowców 
w Częstochowie 

c z Q s t o c h o w a, 28. 3. (f) W nocy 
1. soboty na niedzielę dokonała policja 
umundurowana i śledcza masowej re­
wizji w mieszkaniach narodowców, a 
mianowicie u p. Jadwigi Cianciarów­
ny, członkini 'Vydziału Propagandy S. 
N., oraz u członków poszczególnych 
kół S. N. pp. Stefanka, Nowakowskie­
go, Jurgi, Jaksędra, Garbarza, Za­
krzewskiego, Pr1.ygodzkiego i u mgr 
CzapeIskiego, skarbnika Zarządu O­
kręgowego S. N. 

Celem re\vizji były poszukiwania 
nielegalnrch ulotek, które zostały roz­
lepione przez nieznanych sprawców 
na płotach i murach. a nawet rozrzu­
cone wśród robotników we fabrykach. 

Rewizje daly wszędzie wynik nega­
tywny. 

licytacja majątku 
żydowskiej loży 

\V a r s z a w a (Tel. wł.) W dawnym 
lokalu loży masońskiej Bnci Brith 
przy ul. Rymarskiej odbyła się licy­
tacja pozostałych rozmaitych przed­
miotów. 

Na 120 foteli wiedeńskich, za któ­
re cena wywoławcza wynosiła 420 
zł, nie znalazł się nabywca. 7 stolików 
do kart sprzedano za 84.50 zł, mówni­
cę drewnianą. za 6 zł, 2 kosze na śmie­
cie sprzedano za 40 groszy. Duży obraz 
malarza żydowskiego, przedstawiają­
cy modlącego się Żyda w ramach zlo­
conych, sprzedano za 60 zł, mimo że 
był zaceniony na 20 zł. Licytowano 
szereg innych przedmiotów. Nabyw­
cami byli sami Żydzi. (w) 

. Anglicy oddają krążowniki 
B u r g o s. (P A T) Krążownik "J ose 

Luis Diez" internowany przez władze 
brytyjskie w Gibraltarze, zo~tał zwol, 
niony i udał się do portu Algeciras. 

Zaczyna się od rybaków ..• 
T o ki o. (PAT) Z Singapore dono­

szą, że władze brytyjskie wydały za­
rządzenia, mające na celu uniemożli­
wienie clok'on~'\\'ania połowów na tam-

. tejszych wodach przez rybaków japoń­
skicl1. 

Szef sztabu Wielkiej Brytanii 
na linii Maginota 

L o n d y n (Tel. wI.) Gen. lord Gort, 
s'zef sztabu gen. imperialnego, ud.aje 
się na zaproszenie gen. Gamelina do 
Francji dla zwiedzeni.a linii Maginot.a 
i'wzięcia udzialu w ćwiczeni,ach woj­
skowych. 

Wraz z gen. Gortem udają się do 
Francji gen mjr Pownell, szef oddzia­
łu operacyjno-wywiadowczego sztabu, 
gen. mjr Car, szef oddziału organizacji 
sztabu i i. 

Nowy rząd litewski 
Rzqd gen. Czerniusa posiada charakter ,,-zqdu koncentracji 

'I'IarodoU'ej 

Posiedzenie Sej mu K o w n o. (PA T) Premier gen. Czer­
nius utworzył nowy gabinet litewski. 
Lista noweg0 rządu zatwierdzona 'V a r s z a w a. (Tel. wł.) Na wtorek 
przez prez. Smetonę jest następująca: godz. 18 z\,"ołano posiedzenie Sejmu w 

Premier - gen. Czernius, wicepre- KO\\'nie, które było poufne. Chociaż 

Dekrety francuskie 
P a ryż. (P A T) Dziennik urzędowy 

ogłosił dekret, ustalający stan liczby 
załogi marynarki wojennej na rok bu­
dżetowy 1939. Stan ten podniesiony zo­
staje z 74.900 ludzi do 77.500. 

'V tymże dzienniku ogłoszono de­
kret o ochronie okręgów pogranicz­
nych. 

mier - Bizau"kas, sprawy wewnętrz- porządek dnia nie został ogłoszony, w 
ne - gen. Skuczas, sprawy zagranicz- kołach politycznych mówią, że na tyłO 
ne - dotychczasowy m'inister spraw posiedzeniu ma być rozpatrywane ka­
zagr. Urb zys, oświata _ dr Bistras. tegoryczne żądanie Niemiec, o ratyfl-
rolnictwo - Krikszcziunas, finanse _ kacji układu niemiecko-litewskiego, w Przeciw propagandzie 
Sutkus, komunikacja - dotychczaso- spraWIe przekaz~nia Trz~ciej Rzesz?, n"lem"leck"łeJ" 
wy minister Germanas, sprawiedliwość KfaJpedy. Ust~P~Jący p;abmet ks. ~[.i-
- Tarnos. ronasa n:~ złozyc speCjalną deklaraCję P a ryż. (PAT) Deputowanv rady-

Udział w gabinecie Bistrasa i Bi- o sytuaCJI. kaJny Delatre zapowiedział interpela-
zausl<asa, należących do chrześcijal1- Do Kowna przybyli attaches wojsko- cję na temat zarządzeń, jakie rząd za­
~kiej dem?l~racji oraz Krikszcziunasa I wi Francji, Anglii i Stanów zjedno-I mierza przedsięwziąć, by przeszkodzić 
l TO~10azsJtisa, lewicowych ludowcó,v, czonych, przebywający w Rydze, abv przenikaniu propagandy niemieckiej 
nadaje nowemu rządowi charakter zorientować się o sytuacji wytworzonej do departamentów Alzacji i LotalJ'n-
rządu koncentracji naroI owej. przez Kłajpedę. (w) gil. 

Krwawe słania na graniEV słowaEko-węgiers iej 
Do walk doszło w poniedziałek i we wtorek - Rokowania o poprawkę granicy 

B u d a p e s z t. (P A T) Urzędowo ko­
munikują.: 

Oddziały słowackie kontynuując a­
tak w okręgu Kiskolon dnia 27 bm. w 
późnych godzinach popołutlniow-rCh o­
tworzyły na ten teren ogiel} art. ' Ieryj­
ski, w następstwie czego. po stronie 
węgierskiej jeden żołnierz został zahi­
ty a jeden ciężko ranny. Artyleria v.:ę­
gierska, odpowiedziawszy ogniem, 

zmusiła artylerię słowacka. do zaprze­
stania dalszego ostrzeliwania. 

Dnia 28 bm. o godz. 4,30 rano Sło­
wacy zaatako'.yali straż obozowf,!. w o­
kolicy gminy_ Bunkos. Atak odparto. 
Po stronie w~gierskiej jest jeden zabI­
ty. 

O godz. 6,45 artyleria słowacka pod­
jęła ogieI1 artyleryjski na miejscowość 
Bunlws, w wyniku czego dwa domy 

Nie będzie unii celnej z Niemcami 
(d) B e r l i n (Tel. wł.) Jak donosi 

prasa niemiecka, w czasie pobytu mi­
n istrów słowacki ch Tuki i Durczai1-
skiego w Berlinie ustalono, że nie bę­
dzie unii celnej ani walutowej między 
Słowacją. a Niemcami. 

N atomiast za warte zost.ało porozu-

mienie w sprawie uregulowania roz­
rachunków między Słowacją. a Niem­
cami. Poza tym ustalono, że obrót 
towarowy między Słowacją a Czecha­
mi, Morawami i krajem sudeckim 
będzie wolny od cła. 

"Gestapo" hula w Kłajpedzie 
JIieszkańconl, najmlodszego 'miasta nie'll·tieckiego daj q się 

ju~ we znaki hitlerou'skie rza"dy 
(d) J{ l a j p e d a (ATE). Areszto­

wenia wśród miejscowej ludności po­
chodzenia litewskiego nie ustają. 
Funkcjonariusze "Gestapo" osadzają. 
w aresztach i w obozach koncentra­
cyjnych coraz to nowych ludzi. 

W samej Kłajpedzie trzeba było za­
mienić t1'7:\' duże sl<ladv towarowe na 
więzienia .. 1\1. in. ares~towanv został 
znany działacz litew!'ki 81-letni dr 
Gaidalaitis, b. poseł do Sejmu pru­
skiego. O~tatnio popełnił samobójstwo 
prezes Izby nzemie~lniczej Szarfetter. 

Straty Litwy 
(d) K o w n o (A TE). Prasa ogłasza 

następujące dane dotyczące strat, ja­
Ide poniosła Litwa przez oddanie Rze­
szy Kraju Klajpedzkiego . 

Straciła on 3 pct swych terytoriów, 
fi pct mieszl<aI1ców i trzecią. cz~ść za­
kładów przemysłow~·ch. W Kraju 

(,1) Niemieckie TOWarZYRhvo :::eg!ugi Reń-
8kipj nabylo za pośrrdni('tw, > rn je,lnrgo 7. hUl! ' 
l;,hv ),ol('n,j(>r~!d('h HO hO!t'ncl"l"'kich ~tatkiiw o 
Jl1cznym tonllżu 7(; tys. ton. Warto.<ć dokonlln"j 
transakdi wrnosi milion IluIdenów. z czPg,) 
sp6Jka niemiecka płaci tylko 30 pct. re~ztl\ z,,~ 
nale:rności zahipotekowana będrue na nierucho' 
mościach spółki. 

* 

Kłajpedzk.im Litwa inwestowała 100 
milionów litów. Z sumy tej ponad 
trzecia część przypada na rozbudowę 
portu. 

Wyjazd pos. Szaulisa 
(d) War s z a w a (Tel. wł.) Litew­

ski poseł dr Szaulis wyjechał wieczo­
rem do Kowna. Chodzi o wyjaśnienie 
całokształtu stosunków polsko-litew­
skich. 

Skądinąd wiadomo, że do Berlina 
wyjechał ambasador Moltke. (w) 

Rozwiązanie tautininków '1 
(d) K o w n o ATE). I{orespondent 

kowieilski A. T. E. dowiaduje się z 
kół oficjalnych, iż najwyższe czynni­
ki w Litwie rozpatrują plan rozwiąza­
nia jedynej istniejącej partii ta ut i­
ninl{6w. 

(<I) W gmachu am1)aMr]y hiszpańskiej w 
Paryżu. który zostal Pl'z(>jQty przez rząd narO­
dowy. znalf'ziollO niezwyklr cenne c1zit>Jo szlu~.:i. 
mianowicie c\1,lowny PO!<II!'( Matki Hm;ldej z 
Cavaclonga, cZ('7,ony PI'Z~z w~zYRlkich Hiszpa­
nów jako ~wieto~ć narodowa. Cenna korona 
zllill~la. ni!' znaleziono również drogich J{8mie­
ni. ktiirymi był przybrany p!af<zez Mauonny. 

* (,l) Na poltlllniowY('h wybrz(':<nrh angi"l-
skich i na Knnale La Manche szajaja niezwyJ;J,· 
gwaJtowna burza . \\'szystkie mniejsze stat:-i 
szUkAJy schronienia VI portach Angiel~kicl:, 
f"HJlcu,kicll lub belgijskich. zaś wielkie parowo 
ce pasażerskie przsbrwaJy ze znacznymi op6ź' 
nieniami. 

spłonęły. Artyleria węgierska odpo­
wiedziała ogniem. Około godz. 7,15 za­
panował spokój. 

Prace nad ustaleniem 
granicy 

Mieszana komisja węgiersko-słc­
wacka do spraw ustalenia granicy slo­
wacko-karpato-ruskiej Odbyła wczoraj 
w południe w ministerstwie spraw za­
granicznych pod przewodnictwem sta­
łego zastępcy ministra spr. zagr. 
Voernle i slowackiego podsekretarza 
stanu Zvrskoyeca posiedzenie. Na pc­
siedzeniu, na którym obecni byli wsz:,­
scy członkowie obu komisyj, delegacja 
\vęgierska przedłożyła projekt, doty­
czący ustalenia granicy. Delegacja sło­
wacka· przyjęła ten projekt do wiado, 
mości i jeszcze w ciągu dnia wczoraj­
szego wyjechała z powrotem do Braty­
sławy, celem uzyskania od swego rzą­
du szczegółowych instrukcyj w tej 
sprawie. Delegacja słowacka za kilka 
dni znowu powróci do Budapesztu ce­
lem kontynuowania rokowail. 

\V godzinach popołudniowych de­
legacja słowacka opuściła Buclape.5zt. 

Kino "PALLADIUM" w Łodzi 
Wielka premiera pi~knego dramatu życiowego 

"Pobożne Kłamstwo" 
\V roI. gt POLA NEGRl N 8i50 

Nowy parlament turecki 
(d) A n kar a. (ATE). W niedzielę 

odbyły się w całej Turcji wybory do 
Zgromadzenia -arodowego. Jest to 6 
parlament Turcji republikal1skiej. 
Ilość posłów wynosi 424. \V skład no­
wej izby weszlo 294 dawnych posJów 
oraz 130 nowych. W nowym parla­
mencie za iądzie 14 kobiet i 4 przed­
stawicieli mniejszości naroc\m rch: 2 
Greków, 1 Ormianin i 1 Żyd. 

Pierwsze pOSiedzenie nowego parla­
mentu odbędzie się dnia 3 kwietnia rb. 
Oczekiwane są wielkie przcmó\yienia 
programowe prezydenta republiki ls­
mea In6nLi oraz premiera Seyclama Re­
fika. 

o wysiedlenie agitatorów 
W a fi z y n g t o n. (P A T) Projekt u­

stawy, przewidl1jQ.cej deportacje agita­
torów zagranicwych, nawołujQcych do 
zmiany konstytucji amen' kal1~I{iej, u­
chwalony został przez IzbO Reprezen­
tant6w i w najbliższych dniach wej­
dzie pod obrady Senatu. 
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Z NASZEGO STANOWISKA 

Wiochy W Europie 
Ubiegłej niedzieli Mussolini wyglo­

sił wielką mowę z okazji dwudziestej 
rocznicy faszyzmu. Mowa formuluje 
stanowisko Włoch wobec wielu waż­
nych, aktualnych zagadnień politycz­
nych Europy. 

Zawiera przede wszystkim zapew­
nienie, że Włochy życzą sobie d ł u­
g i e g o o k r e s u p o k o j u, który 
potrzebny jest dla rozwoju cywilizacji 
świata. 

W stosunku do Francji 
Mussolini stwierdził, że w rzeczywi­
stości z b u r z o n a już z o s t a I a 
b a ryk a d a, jaką stanowiła między 
obu państwami woj n a h i s z p a ń­
ska. WIochy gotowe są rozpocząć z 
Francją pertraktacje na temat Tuni­
su, Suezu i Dżibutti, uważają jednak, 
że u s t ę P s t w a F r a n c j i w t Y c h 
sprawach są koniecznym 
war u n k i e m p r z y s z ł Y c h d o-
b r y c h s t o s u n k ó w w I o $ k 0-
francuskich. 

Mówiąc o o s i R z y m-B e r l i n 
Mussolini podkreślił jej t r wal oś ć a 
próby jej obalenia czy rozbicia okreś­
lił jako dziecinne. Mimo to jednak 
t r u d n o s i ę o p r z e ć w ą t P li­
wościom co do solidarności 
wIosko - niemieckiej na 
d ł u ż s z ą m e t ę. Jest pewne, że 
Wiochom zależy w chwili obecnej na 
współpracy z Niemcami przede 
wszystkim z uwagi na to, że Mussolini 
chce mieć teraz jak n a j s ił n i e j­
s z ą p o s t a w ę p r z y p e r t rak­
ł a c j a c h z F r a n c j ą. Prócz 
tego W ł o c h Y w ogóle dotychczas 
niemal ż a d n y c h kor z y ś c i n i e 
m i a ł y z d z i a ł a n i a "o s i U

• Ko­
rzyści wyciągaly wyłącznie Niemcy. 
Były to korzyści j e d n o s t r o n n e 
i tak nieproporcjonalnie w z m a c­
niające pozycję partnera 
n i e m i e c k i e g o, że partner wIoski 
poniósł przy tej współpracy niemal 
porażkę. Nic więc dziwnego, że 
Rzym oczekuje na okres 

starożytności Germallie byli najwięk- tyki. Są bowiem mocarstwem, które 
szymi wrogami cesarstwa rzymskiego; stać na własną politykę w wielkim 
ich najazdy rozbiły przecież im- stylu i mają wszelkie dane po temu, 
perium. by odegrać wielką rolę w Europie, 

Historia często się powtarza. Przed zwłaszcza w Europie współczesnej, 
wojną światową podstawą później- podminowanej imperializmem nie­
szych państw centralnych było trójpo- mieckim. W s pół p r a c a w ł o s k o­
rozumienie: Niemcy - Włochy - Au- niemiecka prowadzi zaś nie­
stria. A jednak Włochy nie wyruszyły u c h r o n n i e d o u z a l e ż n i e n i a 
na front w r. 19U, a co więcej, później W ł o c h o d dąż e ń i p o t r z e b 
stanęły przeciw Niemcom... Czy w B e r l i n a. 
przyszłej wojnie europejskiej powtórzy To też o ś R z y m - B e r l i n w y­
się ta sama historia? Bardzo możliwe. k a z u j e - mimo wysiłków niemiec-

Trzeba zrozumieć, że W ł o c h y kich - l wykazywać będzie coraz po­
s t a ł y s i ę w p e w n e j m i e r z e ważniejsze "defekty". E k s p a n s j a 
n a r z ę d z i e m B e r li n a. Nawet n i e m i e c k a g o d z i głównie, acz­
włoskie manifestacje, skierowane pod kolwiek jak dotychczas nie bezpośred­
adresem Francji, a żądające Nicei, Tu- nio, w i n t e r e s y d w ó c h p a ń s t w: 
nisu i Korsyki były korzystne dla P o l s k i i W ł o c h. Polski - przez 
Niemiec; spowodowały bowiem po- okrążenie jej od południa i północy. 
różnienie włosko-francuskie i mogły okrążenie jej od południa i północy, 
postawić Rzym w położeniu, w któ- Włoch zaś - także przez okrążenie w 
rym trzeba się awanturą ratować od innej tylko formie: a więc przez poróż­
kompromitacji; równocześnie zaś o d- nienie jej z Francją, zepchnięcie z Eu­
c i II g a ł y u wag ę W ł o c h o d I ropy środkowej na południe (Anschluss 
E u r o p y ś r o d k o w o - w s c h o d- Austrii) i parcie na Jugosławię i cały 
n l e j l umożliwiły tam Niemcom no- półwysep bałkański. I m prę d z e j 
we pokojowe podboje. I w i ę c W ł o c h Y s i ę z t e j w s p ó I-

Włochy nie powinny być narzę-l p r a c y w y c o f a j ę, t Y m l e p i e j 
dziem polityki niemieckiej. Nie po- b ę d z i e i d l a n i c h i d l a c a I e j 
winny być narzędziem niczyjej poli- E u r o p y. 

Spokojna przyszłość -
przez oszczędność w PKO~ c 
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ZYCIE POLITYCZNE 
UKRAIŃCY 

W NOWYM POŁOŻENIU 
czliwość" niemiecka jest w istocie tylko 
zimnym, wstrętnym egoizmem - próbują 
się teraz czepiać klamki rosyjskiej, zapo­
minając, że Rosja wobec ukrainizm u pro­
wadziła i prowadzi bezwzględną politykę 
eksterminacyjną, która zwłaszcza z uwagi 
na ustrój Sowietów przybiera bardzo ostre 
formy. 

Zaślepieni niena wiścif\. do Polsld nie 
widzą, że żyjąc w granicach pallstwa pol­
skiego powinni i muszą we własnym, rozu· 
mnie pojętym interesie lojalnie, współ­
działać z Polską, która jedynie może im za· 

C6'i: tJj" .~.4 
~? 
~ e~. 2dawt." 
1t/JMdu;it. ~~ i kuJxe. 
'Pi.ie OM ~ i dwźo 

Kawy Słodowei~ 

Ilneippa~ 
piery wartościowe zwyżkują, wzrasta u­
przemysłowienie kraju. Położenie gospo­
darcze Rumunii jest korzystne, a więc 
nie ono skłoniło Rumunię do wiązania 
się z Rzeszą. Decydowały tu przyczyn, 
polityczne. Jakie? Trudno dziś z całą 
pl'wnością i w szczegółach na to · odpo­
wiedzieć. Nie u lega jednal< wątpliwości, 
że Niemcy próbują wciągnąć Rumunię 
w swój system polityczny, system, pole­
gający na budowaniu niemieckiej Euro­
py środkowej l wschOdniej. Rumunia 
ma być dalszym etapem okrążania Polski 
przez Niemcy, celem udaremnienia budo­
wy polskiej Europy środkowej. 

Z tego faktu płynie dla polityki pol. 
skiej nauka wyraźna; jasny jest zwlasz­
cza 1\'11 i ose ł<, że należy tak postępować, 
by pokrzyżować niemieckie plany w Ru­
munii. 

-. " Pończochy i Rękawiczki 
Wybór największy -
Ceny naj łaniej 

Kalamajski ,---------r'g 4078-12,240 

kor z y ś c i w los k i c h p o o k r e­
sie korzyści niemieckich i 
dlatego zapewnia o trwalości "osi" i 
solidarności włosko-niemieckiej. Gdy 
się jednak na przyjaźni berlińskiego 
sojusznika zawiedzie, zwróci się nie­
wątpliwie przeciw niemu, tym bar­
dziej, że - mimo odmiennych zapew­
nień - i n t e r e s y W ł o c h i N i e­
miec kolidują w Europie 
poważnie. 

Po przyłączeniu Rusi Zakarpackiej do 
W ęgier Ukraińcy znaleźli się w nowej sy­
tuacji. Okazało się bowiem, . że Niemcy, 
którzy podczas zajmowania Sudetów i póź­
niej w arbitrażu wiedeiJskim bronili kon­
cepcji "Wielkiej Ukrainy" a w związku z 
tym przynależności Rusi Zakarpackiej do 
Czecho-Słowacji - obecnie zmienili swe 
stanowisko i zgodzili się na zajęcie Rusi 
przez Węgrów. Stąd rozczarowanie wśród 
Ukraińców, stąd pełne żalu słowa "pre­
miera" Wołoszyna: "Niemcy oszukali nas 
haniebnie". 

pewnić warunki rozwoju, jeśli tyllw ten ...................... . 
rozwój nie będzie zagrażał sile i spoisto-- • 

Już zajęcie Austrii przez Rzeszę 
zepchnęły Włochy na południe. Na­
stąpiło potem zajęcie Sudetów. Niem­
cy dały do zrozumienia, że pragną nie 
tylko połknąć Czecho-Słowację ale 
uzależnić od siebie Węgry i Rumunię; 
okazało się wyraźnie, że chodzi o pe­
netrację Bałkanów, o bezpośrednie 
wkroczenie na teren wpływów, który 
ostatnio był i coraz bardziej stawał 
się udziałem Włoch. N i e m c y s t a-
nęły w poprzek dążeniom 
w ł o s k i m, zresztą n i e p o r a z 
p i e r w s z y w h i s t o r ił. Już w 

20·LEOIE REWOLUOJI 
1!' ASZYSTOWSKIEJ 

Na Porum-M~;s~li~iego UJ Rzymie od­
były się w nied:ielę wielkie uroczysto­
ści z okazji 20-lecia rewolucji faszy­
stowskiej. Podczas uroczystości Mussoli­
ni wygłosił wielką mow~ l~ej lUŚć 

podaliśmy -__ '" 

Biorąc rzecz trzeźwo i nie ulegając 
reakcji uczuciowej, jaką przeżywają koła 
polityczne ukraiI'lskie, przyjąć należy, że 
zmiana stanowiska Niemiec wobec Rusi 
Zakarpackiej niekoniecznie pociągać musi 
za sobą zmianę całego kursu "ukraińskie. 
go" Trzeciej Rzeszy. Niemiec!<a dywers.ia 
wobec Polski, polegająca na wywoływaniu 
tarć narodowościowych u południowo­
wschodnich granic naszego państwa istnie­
je nie od dzisiaj. Daje ona Niemcom zbyt 
ponętne perspektywy rozbijania Polski, 
by tak łatwo z nich zrezygnowali. Trzeba 
raczej przyjąć, że Niemcy uznali za korzy. 
stniejszy w obecnej chwili zabór Czech i 
"opiekę" nad Słowacją niż grę na stawkę 
"ukraińską", grę, dającą możliwości więk­
szej wygranej w przyszło' ci, lecz obliczo­
ną na dłuższy okres czasu i nie dającą 
natychmiastowych dorażnych korzyści, ta­
kich jak grabież Czech. 

Niemcy niewątpliwie nie zrezygnowali 
z planu "ukraińskiego". Odłożyli tylko jego 
realizację na później wierząc, że będą mogli 
w granicach Węgier tak samo dobrze or· 
ganizować Irredentę "ukraińską" przeciw 
Polsce, jak w granicach dawnej Czecho­
Słowacji. Chwilowo wszakże Niemcy co ­
fnęli się pozornie na tym odcinku. 

Ukraillcy znaleźli się obecnie na roz­
stajnych drogach. Stracili częściowo wiarę 
w Niemcy, a równocześnie zerkają z pew· 
ną nadzieją w stronę ..• Sowietów. Prasa 
"ukraiJ1ska" w Polsce notuje skwapliwie 
próby Moskwy objęcia protektoratu nad 
ukrainizmem i przeciw próbom tym nie 
wysuwa żadnych :r.af<trzeże(l. Pismo np. o 
tym, jak Litwinowoskarżył Niemcy o 
"elanie możności \Vęgrom brutalnego na­
padu na Hu .~ Karpacką i naruszenia ele­
mpntarnych praw llłdno~ci". 

Bi('(lni Ukraiilcy! Gdy się przekonali, 
?e "samostanowienie narodów" w polityce 
Niemiec, to tylko wygodny środek do ger. 
mańskich, zaborczych planów, i że "iy-

ści wewnętrznej paI'lstwa. Czas najwyższy, 
by prawdę' tę UkraiI'lcy nareszcie. po ostat­
nich rozczarowaniach zrozumieli i wycią­
gnęli z tego praktyczne wnioski. 

RUMUNIA 
W POLITYCE NIEMIEC 
W Bukarcszcie podpisano znany układ 

gospodarczy rumuńsko - niemiecki. -
Układ daje Niemcom olbrzymie korzy­
ści, zapewniając im możność korzystania 
z bogactw naturalnych Rumunii, zwlasz­
cza zaś ze zlóż ropy naftowej , rud y że­
laznej. artykułów zywnościowych i paszy, 
a więc tych wlaśnie dóbr, których brak 
daje się dotkliwie we znaki Trzeciej Rze­
f<zy. \V zamian Niemcy mają gospodar­
czo dźwignąć Rumunię na wyższy szcze­
bel cywilizacyjny. 

Trzeba wyraźnie stwierdzić, że uklad 
ten, choć dotyc7.y wyłącznie spraw go­
spodarcz~' ch, jest jednak wynikiem i eta­
pem politycznych dążeń niemieckich. 
Nafta rumUllska oraz inne potrzebne Rze­
szy surowce mają być tylko środkiem, 
któryby ułatwił germańskiemu kolosowi 
zwalczenie ekonomicznych trudności, 
związanych z przyszłą wojną a zarazem 
umożliwił Niemcom penetrację politycz­
ną na Bałkanach. 

Rumunia uzależniła się gospodarczo 
od Rzeszy Niemieckiej na 5 lat. Wpraw­
dzi e min. Gafencu w wywiadzie praso­
wym ozna.imił, zp "Rumunia gotowa jest 
zbarlać mo:Uiwość 7.uwarcia z innymi 
pailstwami podobnych porozumiell", jed­
nal, .iest rzeczf\. niemal pewną, iż - po 
gospodarczym zainstalowaniu się Nie. 
miec w granicach Rumunii - niewiele 
miejsca pozostanie tam dla... innych 
państw. 

Rumunia nie miała powodów natury 
gospodarczej, by uzależniać się od Nie­
miec. W~'da.il1ość gleby i wal'tość pro­
dukcji wzro<;la tam w ostatnich latach' 
JJilan'" handlowy jest dodatni, a hutlżrt 
pallslwu daje nadwyżki; rumuilskie pa-
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Roman Dmowski mówi: 
My wcale nie jesteśmy zaśle pieni w sądach o sobie, my siebie 

bardzo surowo krytykujemy, cz ęsto surowiej, nlZ trzeba, ale my 
czujemy w sobie wielką siłę fi zyczną i moralną, której za mało 
wykazujemy w codziennym życiu, ale która si, zjawia, gdy zacho­
dzi wielka potrzeba... Ta siła znów niespodzianie dla Niemców, 
ukazała się im z daleka w roku 1920, kiedy nieprzyjaciel ze wscho­
du zbliżał się do wrót naszej stolicy. Jeżeli będą chcieli koniecz­
DIe. prfdzeJ r:q późnlej .;llogł jł zobaczyć z bliska ••• 

("Świat powojenny i Polska") 

PRZEGLĄD PRASY 

Ozon, ozon i ozon 
"SJowo", dziennik wileński, ' którego na­

czelny redaktor Mackiewicz został ostat­
nio wywieziony do Berezy, pisze w jed­
nym z ostatnich numerów: 

"Nie można w interesach państwa do­
puścić, aby ktoś nawet "GazeLa Polska" 
twicrdziła, czy choćby sugerowaJa, że 
tylko ci Polacy chca, Polski bronić, któ­
rzy sa, w Ozoni('. Naprawdę Polski chcl'\ 
hl'oni~ "'szyscy Polacy, a nic tyllw oz 0-
niści. 

,,\V ogóle z clysl,usji o obronie paJlstwa 
nal('zaloby wyraz Ozon \\'yJu·pśli~. Było­
hy niesmaczn(', g<l~'h~' jal,aś partia poli­
tyczna roz(]awnla ulotki partyjne podczas 
nabożCllstwa. Tak samo jest niesmaczne, 
gdy się mówi o obronie, wojsku, całości, 
niepodlcglości i honorze Polski, to jest 
rzeczach świętych dla kaŻdego Polaka. a 
tu ktoś wtyka co cbwilę Ozon i Ozon. Do­
syć już tej nicsmacznej reklamy partyj" 
neJ." 

Członkowie "Ozonu" nawet w takich 
chwilach, jak obecna, nie widzą Polski, 
jej potrzeb, położenia i przyszłości - tyl­
ko swój obóz, którego interesom chcieli­
by wf<zyslko porlrorr-ądkować. 

._--------------------Czytajcie i abonujcie 
.. Jlusłrac'ę Polską" 
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Min. ~ifen[u I ~olitJ[~ li~rini(lnei Rumunii 
Stosunki z ~siadami - Układ gospoda .. czy z Niemcami - Stanowisko Rumunii wobec za­

jęcia p .. zez Węg .. y Rusi Podka .. packiej . 
B u kar e s z t. (PAT) Agencja Ra­

aor donosi: 
Minister spraw zagr1.nicznych Ga­

fencu złożYł obszerne ekspose na te­
mat polityki zagranicznej ostatnich 
trzech miesięcy. 

Minister przypomniał swoje wizyty 
w Bialogrodzie i Warszawie oraz ze­
branie Porozumienia Bałkańskiego w 
Bukareszcie - wydarzenia, które za­
cieśniły wQzły przyjaźni i przymierza 
tych krajów z Rumunią.. W dalszym' 
ciągu min. Gafencu dokonał przeglądu 
stosunków Rumunii z Niemcami, 'Wło­
chami, Anglią., Francjtt i ZSRR, zawia­
damiając, iż w najbliższym czasie za­
warty zostanie układ kulturalny z 
Ftancją. Minister podkreślił ważność 
wizyty premiera bułgarskiego w An­
karze, stwierdzając, iż jest ona dowo­
dem, że wszystkie państwa bałkańskie 
zdają. sobie sprawę z wspólnoty łą.czą.­
cych je interesów. 

Na skutek rozwinięcia przez rząd 
rumuński w ostatnich czasach poważ­
nej akcji dyplomatycznej, kryzys w 
Europie środkowej napotkał w Rumu­
nii na sytuację skonsolidowaną. Ukła­
dy handlowe z Niemcami były rozpo­
częte, węzły ze sprzymierzonymi sąsia­
dami zacieśnione, a niebezpieczeństwo 
nacisku na granice rumuńskie o wiele 
mniejsze. 

Nawią.zując do mobilizacji armii 
węgierskiej i zajęcia Rusi Podkul'pac­
kiej, min. Gafencu przypomniał, że 
kierując się uczuciem przyjaźni w sto· 
sunku do Polski i zrozumienia w sto .. 
sunku do Węgier, dążących do wspól­
nej granicy, Rumunia okazała desin­
teressement w tej sprawie. Rumunia 
ustosunkowała się w konsekwencji ne­
gatywnie do propozycyj Wołoszyna, 
dotyczących połączenia s.ię z Rumunię.. 
Chcieliśmy - oświadCZYł dalej min. 

Gafencu - w chwilach obecnego za­
mieszania podkreślić dobitnie zasadę, 
na której opiera się nasza polityka: 
"nie bierzemy nic, co do nas nie nale­
ży, lecz bronimy . i wzmacniamy to 
wszystko, co jest nasze". Minister o­
świadczył, że zakomunikowano rządo­
,vi węgierskiemu o zarządzeniach woj­
skowych rumuńskich, zwracając uwa­
gę jego na pewne sprawy, łą.czą.ce się 
z granicą. rumuńsko-karpatoruską.. 
Węgierski podsekretarz stanu mini­
sterstwa spraw zagranicznych podzię­
kował posłowi Rumunii w Budapesz­
cie kilkakrotnie za pełne dobrej woli 
stanowisko Rumunii. Prócz tego pod­
sekretarz stanu zapewnił, że artykuł 
"P ester Lloyd" oraz oświadczenie, o­
głoszone przez radio węgierskie, w 
których zawarta była zapowiedź, że po 
zajęciu Rusi Podkarpackiej rząd wę­
gierski złoży deklarację w sprawie u­
znania wszystkich granic państw są­
siednich, mając na względzie ich czo­
łowe interesy - odpowiadały zamia-
i 

rom rządu węgierskiego, gdyż rząd wę­
gierski postanowił ogłosić podobną. 
deklarację· 

Dążymy w dalszym ciągu do umoc­
nienia pokoju wśród narodów, lecz 
wobec mobilizacji węgierskiej poczy­
niliśmy odpowiednie zarządzenia 'woj­
skowe. Jeśli Węgry przeprowadzę. de­
mobilizację, wprowadzimy również o­
graniczenia w naszych przygotowa­
niach wojskowych. 

Przec110dząc następnie do układu 
ekonomicznego rumuńsko-niemieckie­
go min. Gafencu przypomniał nastę .. 
pujące punkty: zawarty układ uwypu­
kla pokojowe dążenia obu pallstw. W 
układzie wzięto pod uwagę istniejącą. 
dla Rumunii konieczność utrzymywa­
nia i rozwijania stosunków ekonomicz­
nych ze wszystldmi państwami oraz 
ułatwienia możliwości wzmożenia wy-

miany jej towarów z zagranicę.. Układ 
przyczynia się do konsolidacji kraju 
przez wzmożenie zbrojell, przez wzrost 
zaopatrzenia technicznego, przez roz­
wój klasy włościallskiej i daje możli­
wość bronienia i wzmacniania nieza­
leżności kraju. 

Kończąc, min. Gafencu podkreślił 
konieczność zawarcia ogólnego ukła­
du, bez którego cywilizacja nie zazna 
pokoju. Wśród ogólno-moralnych za­
sad najważniejszą jest poszanowanie 
należne spokojnemu i swobodnemu 
rozwojowi narodowemu każdego kra­
ju. Rumunia dowiodła, że zdecydowa­
na jest z bronią. w ręku bronić swych 
granic i swej niezależności, O dobra te 
walczyć będzie aż do ostateczności. 

W ostatnich słowach min. Gafencu 
wrraził nadzicjQ, że ostatecznie zatry­
umfuje rozsądek kierowników państw. 

W Anglii doceniaj~ kluczową pozycje Polski 
Prasa angielska ~a'l'łlies~c~a w dals~ynl Clc{gU obs~erne arty­

kuly o ;łInac~eniu Polski dla dals~ego ro~U)oj'U t()ydU'ł'~eJ' 
w FUJ'opie 

L o n d y n. (PAT) Dzienniki londYI1- !(orespondent dyplomatyczny "D a-
skie wykazują. w dalszym cią.gu duże ily Telegraph" pisze, że Polska posia­
zainteresowanie sprawami polskimi, da wszelkie środki, by zapewnić ochro­
podkreślając całkowitą. jednomyślność nę swych żywotnych interesów. 
poglądów narodu polskiego na temat !(orespondent warszawski tegoż pi­
ostatnich wydarzell miQdzynarodo- sma donosi o powodzi fantastycznych 
wych. Pisma uwydatniaj", znaczenie plotek, szerzon~' ch przez nieznane źró­
Polski dla dalszego rozwoju wydarzell dla o sprawach polskich, zaznaczając, 
w Europie, podkreślając wysoką. war- że do plotek tych ustosunkować się na-
tość bojową armii polskiej. leży z jak największtt ostrożnością.. 

Prasa angielska obszernie komen- "Ta kampania kłamstw i blagi wy-
tuje również zaciągnięcie pożyczki we- wołuje skutek wręcz odwrotny od za­
wnętrznej na rozbudowę lotnictwa, mierzonego" - pisze dziennik, zwra­
podkreślając samowystarczalność Pol- cając uwagę na imponującą. postawę 
ski w dziedzinie produkcji wojskowej. moralnę. narodu polskiego. 
@ 

GIEŁDA WARSZłWSKA Waluty: kup. sprzeli. 
Belgi belgijskie 89.00 89.47 
Dolary amerykańskie 5.28 5.30'/. 

z dnia 28 marca 1931) r. Dolary kanadyjskie 5.25'1: 5,28 
Dewi"y: trans. kup . sprzed. Flo.reny holondeorskie 281.30 28802 
Belgia 89.25 89.03 89.47 Franki francuskie 14.02 14.12 
DerHn -.- 212.Q1 213.07 Franki szwajcarskie 118.80 119.60 
Gdańsk -.- 9975 100.2:) Funty angielskie 24 .78 24.74 
Amste!'dam 282.30 281.58 288.02 Guldeny gdaJiskie 99.7~ 100 25 
KopenhagIl 110.71 111.33 Ko.rony duńskie 110.55 111.3-3 
Londyn 24.87 24.80 24.94 Korony norweskie 124.40 12532 
Nowy Jo.rk CZE'k S.30 5'8 5.29 3,\'l 5,31718 Ko.rony 6zwedz.kie 127,62 12857 
Nowy JOl'lk kabel 5,31 5.29'/. 5.32 Liry wloskie 15.70 16.20 
Oslo "'-t- 124.68 125,32 Marki fińskie 1&.70 11.01 
ParYi 14.08 14,04 14.12 Marki niemieckie srebrne .00 82.50 
SztOkholm 128.25 t~7.93 128,57 Obllga('je I papiery wartdelowe: 
ZurJich 119.80 119.00 119.60 4'/"/, W9lWnfltrmla 64,50 
Me lolan 27.&') 27.99 3"/, inwestycyinn lem. 81.00 serie !lO.OO 
Helsinki l 0.118 10.9·) 11.01 3'/, inwestycyjna II pm. 86.00 serie nie notowane 
MO'!ltreal -.- 5.27'/. :1.29'/. 5·/, konwersyjna 68.:l0 

Tendencja mocniejsza. 4.'/, premiowa dolarowa 40.00 39.23 

fajemniea lekarza Dolores spojrzała smutno, nie spo­
strzegłszy jeszcze szyderstwa radcy. 

- To jest niestety wykluczone, nie 
wiem bowiem zupełnie, gdzie się mąż 
mój znajduje! 106) 

- Łaskawa pani się myli, pani 
stanowczo się myli! - rzekł zwoJna ~ 
ostrym naciskiem i ze wzrokiem 
utkwionym w nią. przenikliwie.­
Pani nie jesteś baronową. Gross, pani 
ni~ być nie możesz! 

Dolores spojrzała przerażona. 
- Panie radco, nie rozumiem pa­

na! - za wołała, oddYChając szybko. -
Z czego wznosisz pan, że nie jestem 
baronową. Gross!? 

Nastała krótka, przykra chwila 
milczenia! 

- Ponieważ baronowa Dolores 
Gross, z domu Schubert podniosła 
spadek przed trzema dniami! od­
parł lakonicznie. 

Dolores była więcej zdziwion~, niż 
przerażoną. 

- Alb0 się pan myli, panie radco, 
albo padleś ofiarą oszustki! Praw­
dziw~ baronową. Gross jestem ja! 

Radca, który widocznie wyrobił so­
bie sąd oDolores, uśmiechnlłł się sr;y­
derczo. 

- Bar.:!zo zajmująca rzecz! - za, 
wołał! -- ~iamy tedy dwie baronowrl 
Gros". Rze 2.zywiście zagadka trudna 
clo odgatln!l.;cia! Chodzi teraz, aby roz­
strlYg,l~ć, kto jest prawdziwą. barono­
wą, a kto jest oszustką., gdyż pani sa-

ma słusznie zauważyłaś, że jedna z 
nich musi być oszustką. 

Czy mogę prosić pani~ o pokazanie 
papierów? 

Papierów? Jakich papierów? 
Radca zmarszczył brwi. 
- Boże drogi, przecież to bardzo 

proste. Jeżeli pani zgłaszasz się o mi­
lionową. sukcesję, musisz przynaj­
mniej wylegitymować swą. osobistość. 
Czy pani jesteś, rzeczywiście tak na­
iwną. że nie wiesz o tym. Proszę więc 
o papiery. 

Dolot'es nie wiedziała, co powie­
dzieć. Nie była przygotowaną na po­
dobnI'! TJytanie. 

- Papierów nie posiadam przy so­
bie! - wyjąkała nareszcie. 

Radca uśmiechnął się z zadowole­
niem. 

- Może łaskawa pani zostawiła je 
w domu i ' pójdzie po nie? - zapytał 
ironicznie. 

Dolores poruszyła przecząco gło­
wę.. 

- Nie posiadam żadnych papie­
rów, gdyż sę. one w rękach mego mę­
ża! 

- To bardzo smutne, rzeczywiście! 
- odparł BUl'kner szyderczo. - Mał-
żonek powinien był jednak dać je pa­
ni w drogę.! Lecz może zrobi to jesz­
cze. 

- Wierzę bardzo - rzekł radca, 
którego twarz zachmurzyła się na no­
wo. - Może ja jednak będę mógł dać 
pani pożądaną informację. Baron 
Gro!"E: bYł tutaj niedawno ze swoję. żo­
nę i uzasadnił z nią wspólnie preten­
sje jej do spadku, złożywszy potrzeb­
ne papiery. Następnie wyjechał. Leez 
POl'ÓŻ tracę na próżno czas, mówiąc 
pani rzeczy, które do ciebie nie nale­
żę.. N a zakończenie powiem pani, że 
znam oszustkę, o której mówiliśmy. 
Pani nią jesteś. Zabrałaś się pani je­
dnak do oszustwa zbyt niezgrabnie, 
aby się kto na nie złapał. 

Dolores pobladła. slys7.ąc traszn~ 
ohelgę. Wstała z krzPsla, pa,tr7.ą.c na 
radcę !lzellOko otwartym i, prz('raiony-
mi oczyma. . 

On zas będąc głęboko przekona­
nym, że Dolores odgrywała komedi~, 
gnic\vał się bardziej jeszcze. 

- Wprawdzie całkiem głupio nie 
zabrałaś się pani do rzeczy, można na­
wet przypuszczać, że masz wprawę w 
podobnych manipulacjach. Czekałaś 
pani chytrze do ostatniego dnia, w na­
dziei, że spadek jeszcze nie podniesio­
ny i że spadkobierczyni nie zgłOSi się 
do jutra. Obliczenie okazało się fał­
szywym, gdyż prawdziwa baronowa 
Gross podniosla już spadek i to w to-

#1, kon.solidacY;1\a es.'7tS &'5./iO 0Irt .• stIci I dl'Obnf 
4'1,'/. ~eanskle .eri .. pi"ta &2,/10 81,76. 

Tendencja dla rożyczek i dla Jetów ela.bua. 

Akcje: 
124.00 Bank Polski 

Ba/nk Handl<1WY 
Ou'kier 
Węgiel 
LHpop 
Modrzejów 
Norblin 

37.00 
57.75 

37.50 37.25 
37,75 37.00 
89.;,0 89.00 
20.7;) 19.50 

Ostro\ .... iec 
Starachowice 
Żyra!'d6w 
Haberbusch 

75.00 
100.00 

74.00 75.00 
56,00 
61.50 

66.50 65,75 
'l'endencja lIlab~za.. 

Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 

B y d g o s z c z 28. S. 39. - Pszeonka 19 00 
19.;;0; żyto 14.7:1-15.1ii; jp,oomien I 18.óO-18.7;). 
II 18-18.2.j; owies 1;;-15.50: mą·ka pszenna 65'/, 
33---34; otreby pszenne m. 13-13.50, lir. 13 do 
13.59; gr. 13.n-H.25; otręby żylmie 11 2;)-12. 

J:\. a t o w i c e. 28. 3. 39. - P zenica cz. 21.50 
do 22, j. 20.25-20.75. zb. 19.5<J-2Q; żyto 1:-' do 
15.25; jeozmie(\ przem. 18.25-18.iii. paRt. 17 do 
17.50; owie-s j. 17.25-18, zb. 16.50-16.75; mąkli. 
p!3>Zoona f).'j</, 32-33: ()treby Pf!zenne gr. 13 do 
13.50, ~r. l 2-12.50. m. 11.75.--12; otręby ty tnie 
11.2,')-11.50. 

L 6 d 1:. 28. 3. 39. - Pszenica j. 21.25--21.50. 
zh. 20.'1'5-21; Żyto. 14.35-14.60; jC'('7..mił'n pr7pm. 
18.50-19; owies I 16.71i-17.2-~. II 16.25-16.75; 
mą,ka pszenna (l;W, 33.;)0-34.;;0; otrElby P611Pnille 
gr. 12.25-12.50. Hr. 12-12.25. m. 12-12.2:1: otr~­
by żytnie 10.73-11. 

L w 6 w. 28. 3. 39. - PS1:e<I1iea !lZ. 22.5<l-23.50. 
j 20.50-<20.7:5. zb. 19.50-19.73. biata j. 20.50 do 
20.75. zb. 19.50-l9.7.j; żyto. I 14-14.23. II III fil,! 
13.2,,: kczrn.iCfi 'pl'Zem. 1§.2.>-18.5Q, past:,. 17.2.> 
do 11.50; owies J. 17-17.2.~. zb. 16.50-16.7.>; mil­
ka pszenna 65'/. S4--Sii.5(): maka żytnia 65'/, l!4 
do 26; otręhy pszenne gr. 12.25-12.50. śr. 10.75 
do. 11, m. 11.50-12.25; otrp,by zytnie 9.75-10. 

War f! z a w a. 28. 3. 39. - Ps·zeni(!1\ C7.. 22.2.'; 
do 22.7'), j. 21-2UiO. zh. 2O.W-Z!: żYto... I 14...75 
do 15.2';: jeczmieii I 18.50-18.75. II 18.Z>-lR.50; 
owies I 16.7:>--17.25. II 16-16.50: milka P6",\llna 
61\'/, 34-3iJ.50; otręhy pszanne gr. 13.50-14! lir. 
12.50-13, m. 12.50-13; otręby żytnie 10.75-11.50. 

Z Targowisl(a miejsIliego 
(na bydło) w Poznaniu 

Płacono za 100 kg tywej Wilgi: 
BYDLO: 

Woly: 
Pelnomlesiste wytuczone nleopnegowe 
Mięsiste tuczone młodsze do lit a. • 
Mieslste tuczone starsze • • • • 
Miprnie odtywiooe • • • • • • 

Buhaje: 
WytuczOM pelnomlęs\ste. • • • • , 
Tuczont' miesiste. . • • • • • • , 
Nietuczont' ilobrze odżywione ,taru •• 
Miernie odtywione • • • • • • • • 

Krowy: 
Wytuczone pełnomlesllte • • • • • • 
Tuczone mlesiste. • • • • • • • • 
Nietucwne oobrze odtywlone. •• 
Miernie odżywione • • • • • • • 

Jałowlee: 
Wytuczone pełnomlealste. • • • • • 
Tucwne miesiste. • • . • • • • 
Nietuczone dobrze odtywlone. • • 
Miernie odływione • • • • • 

F,ł- '10 
52- M 
4ł- &8 
116-- łO 

fl!- 70 
.8- fiS 
42- fi 
22- BO 

11'- 70 
II!- 68 
łł- łR 
16- 40 

Mlodziet: 88- .2 
Dobrze odżywione • • • • • • ,. e4.- E6 Miernie odtywione ••••••• 

Cielęta, 
Naj przedniejsze cielęta wytuczone • • 
Tuczone cielęta • • • • • • • • , 
Dobrze odżywione • • • • • • • • 
Miernie odżywione • • • • • • • • 

OWCE: 

82- 92 
72- I!O 
81- 70 
50-00 

Wytuczone pelnomięsiste jagnieta 
mlodsze skopy • • • . • • • •• 1Ił.- 71 

Tuczone "brne skopy i maciorki •• 6ł- 60 
Dobrze odżywione • • . . • • • 

!I W J N I E: (TUCZNIKI): 
Pelnomlesiste od 120 do 150 k~ tywe; 

wagi: • • • . . . • . • • • • 1C6-110 
Pelnomięsiste od 100 do 120 kg trwej 

wagi: • • • • • • . • • • 100-tOó 
Pelnomięsl.te od 80 do 100 k, trwel 

wagi: • • • . • • . . . • •• \18-100 
Miesist~ .winie ponad 80 kI tywej 

W8~1: , ••••••••••• 
Maciory p6~ne kastrat y .•••• llł-lOO 

Przebieg targu obwiony. na świnie spokojny. 

-c± 

Piotrkowska 
Piotrkowska 
Piotrkowska 

11 
71 

292 

warzystwie córeczki, którą w tym ce­
lu umyślnie sprowadziła! 

- Co pan mówisz? Była z córecz­
ką! O Boże, moje dziecko przecież u­
marło! 

Odwróciła się, zakrywaję.c twarz 
rękami. 

Boleść matki kazała jej zapomnieć 
o obeldze uczynionej baronowej. 

Nie wzruszony jej cierpieniem, rad. 
ca wzruszył ramionami. Wybuch bo­
leści młodej matki uważał za potwier­
dzenie swych przypuszczell. 

Nim się pani odważyłaś odgrywać 
rolę baronowej Gross, trzeba było do­
wiedzieć się dokładnie o stosunkach. 
Dziecko baronowej, mała Lea, żyje i 
jeżeli pani masz ochotę zobaczyć 
dziecko - dodał szyderczo udaj 
ilię na ulicę Regenta, gdzie możesz 
pani takie poznać pani~ baronową. 
Będzie to dla niej pr.aw(lz!wę. niespo­
dziankę.. 

Słowa radcy przyprowadziły Dolo­
res do przytomności. 

- Dziękuję panu za, objaśnienia, 
panie radco! - rzekła pewnym gło­
sem. - Pomogę. mi one do zdemasko­
wania oszustki i odparcia obelgi, któ­
rej przed chwilę. od pana doznałam. 
Prawda, pozory mówią przeciwko 
mnie j nie mogę złożyć dowodów na 
poparcie prawdziwości mych słów. 
Przyjdzie jednak chwila, w której 
przeprosisz mnie, żeś mnie teraz tak 
obra.zU. 

(Ciąg dalszy nastą.pi) 
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Ostatnia droga ś. p. Karola Wierczaka 
w dniu wczorajszym złożono na Bródnie doczesne szczlłłki śp. Karola Wierczaka 

(dl War s z a w a (Tel. wl.) Dziś o oraz przedstawiciele Stron. Pracy, 
godz. j O przed gló,vnym oltar~em w ko- Stron. Ludowego z b. marsz. Ratajem 
ściele Zbawiciela odbylo się UI'oczystJJ na czele, po czym przyjaciele i znajomi 
nabożeństwo żałobne za spokój duszy Zmarłego oraz sympatycy Stron. Nl!.ro­
śp. Karola Wierczaka. Cały kościół 'vvy- cłowego. 

nięciem dłoni, pożegnano Zmarłe-
go. (w) 

Wydawnictwa Drukarni Polskiej 
"Kuriera Poznańskiego" i "Orędowni­
ka.'- reprezentowali dr Marian Seyda 
i red. Czapiewski. 

Goebbels W Budapeszcie 
B u d a p e s z t. (P A T) Min. Goeb­

bels jest w Budapeszcie gościem tutej­
szego posła niemieckiego Ermansdor­
fa. Podczas swego pobytu w Budapesz­
cie, który potrwa do czwartku r.ano. 
min. Goebbels złoży wizytę premIero­
wi TeJek\' i min. Homano,,·i. 

Wizycie Goebbelsa nadawany jest 
charakter prywatny. 

pełnili przyjaciele i znajomi Zmarłego Kondukt ruszyl z Placu Zbawiciela 
oraz członkowie Stronnictwa Narodo- ulicami Marszałkowską, al. Jerozolim­
wego. W pośrodku rzęsiście oświetlo- skimi. Nowym Światem, Krak. Przed­
nej świątyni na katafalku obstawionym mieściem do Mostu Kierbedzia, po czym 
zielenią i świecami złożono skromną w dalszą drogę na Bródno. (w) 
trumnę, przykrytą sztandarem Stronni- Na cmentarzu bródnieńskim pn­
etwa Narodowego w Warszawie. Po u- chód znalazł się około godz. 2,30, prze­
roczystym nabożeństwie na ambon~ szedłszy przez całe miasto. Trumnę 
wszedł przyjaciel Zmarłego ks. prał. 7.łożono w grobie rodzinnym wdowy. 
Marceli Nowako' .... ski i w gorących slo- Nad grobem pożegnał Zmarłego w 
wach scharakteryzowal świetlaną śp. imieniu władz Stronnictwa Narodowe­
Karola \Vierczaka postać. go wiceprezes Bielecki, który w gorą.-

lluIAU I 
ttl oIiltta!im:ll .. 

Następnie po odprawieniu egzekwij cym przemówieniu przedstawił cechy 
wyruszyI kondukt. Na czele niesiono 
wieńce od członków Stronnictwa Naro- charakteru Zmarłego. W imieniu mlo-

dzież~' małopolskiej przemawiał pre­
dowego. oddziałów prowincjonalnych S. zes Akademickiego Koła Szkół LucIo­
N, oraz od przyjaciół. Za wietkami 
postępowały delegacje ze sztandarami wych Pawliszak, którego to koła w la­
Stronnictwa Narodowego, Pracy Pol- tach 1907 i 1908 był śp. Karol Willrczak 
skiej, Związku Hallerc7.:vków i Sokola. członkiem. lHówca 7.łożYł ślubowani~ 
Następnie kroczyło duchowieństwo. Zmarłemu, że młodzież podejmie dal­
Kondukt prowadził ks. pra!. Nowakow- szą walkę o ideę wielkiej, narodowej 
ski. Na parokonnym karawanie, za- Polski. 
sIanym zielenią i kwieciem, spoczęły ' Jako ostatni przem'awiał wiceprc­
na ostatnią drogę zwłoki śp. Karola ze,. Syndykatu Dziennikarzy 'Varszaw­
'Vierczaka. Tuż za karawanem, pod- skiell, red. Grzegorczyk, mówiąc o pra­
trzymywana przez ' najbliższych wspóJ- cowitości i czystości chal'akteru Zmar­
pracowników Zmarłego, kroczyła mat- Jego. ' 
ka, żona i siostra oraz chrzestna córka Ostatnie nwdlitwy 'nad grobem od­
p, Rymarówna. Za nimi postępował mówił ks. prał , Nowakowski, po czym 
Zarząd Główny Stronnictwa Narodo- odśpiewano Hymn Młodych i wyciąg-

to przeważnie ofiary 

złego oświetlenia ­

Zachowaliby dobry 

wzrok. jakim obda­

rzyła ich natura, gdy­

by stosowali dekalu­

menowe żarówki 

:I 

wego z prezesem Kowalskim na czele ~~~~~~~~~~~~~~'!!'!!!!'.!'!!!'!!'!!!~~'!!'!!!'!!'!!!'!!'!!!'!!'!!!'!!'!!!'!!'!!!~'!!'!!!'!!'!!!!!!!!!'!!'!!!!!!!!!!'!!'!!!'!!'!!!~!!!!!!!'!!'!!!~'!!'!!!'!!'!!!~'!!'!!!'!!'!!!'!!'!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!"!! 

Tak wygląda ;, wolność" wyznań w Rzeszy 
Hitlerowcy w naj drobniejszych nawet rzeczach szIlodzą Kościołowi 

J 
J 

ŻAK 
POZNAŃ ' 

SILNf MitY ZAPACH 
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8 ofiar burz w Jugosławii 
Białogród. (PAT) Silnc burze, 

które szalały nad cal;,t Jugosławią w 
niedzielę i poniedziałek. poriągnęł~- za 
sobą 8 ofiar. 

Młodzież Wszechpolska 
na rzecz obrony państwa 

(d) L w ó w. (Tel. wł.). Na zebra, 
niu Młodzieży Wszechpolskiej we 
Lwowie p·ost.anowiono ofiarować mie­
sią.c pracy podczas wakacyj dobrowol­
nioe i bezinteresownie na rzecz obrony 
paIlsh"a, . 

Wycieczka z Kowna 

(d) B e r I i n, (KAP) Min. spraw I stycznych na kościolach i budynkach 
wewn Rzeszy wydał zarządzenie, - aby kościelnych, ukazywały się wyłą.cznie 
w dniach, w których mają być z decy- sztandary ze swastyką nawet w tych 
zji lI'ładz państwowych wywieszan'e wypadkach. gdy święto narodowe zbie­
flagi o barwach n-arodowo-socjali- ga się z kościelnym. Jeśli natomiast 

Samobójstwo podejrzanego- _o . kradzież 
Taje'lnnic*e wla'łuanie (lo ka'ł'l,celarU g'i'łnna*jtun 

i trag;c~na śmieł'ć łCoinego 

G o r l i c e. - Do gahinetu d~Tek- . Podt:ljrzenie padło na , woźncgo 
tora miejscowego gimnazjum dokona- Czujka, któn' sprzątał w gabinecie 
no ,,· łamania. Rzecz charakterystycz· dyrektora. Czułek, odznaczony meda­
na, że wlamywacze nie zabrali pieni,- Jem za wojnę i za długoletnią. służbę 
dzy ani wart.ościowych prżedmiotów, przeją.ł ,.ię tak dalcce rzuconym na 
jedynie splądrowali hiurko i pl'zer-zu- niego podejl'zen iem, żę następnego 
cili wszystkie papien'. W czasie do- ,dnia powiesił się w suterynie budyn­
chodzeń okazalo 's ię. że celem włam a- ku gimnazlanego. . Tragiczna śmierć 
nia było zdobycie tematów maturycz- woźnego wywarła w mieście · wstrzą,-
ny.ch. sające wt'aien'i e-. . 

. . 

30 'ofiar 'Iawiny w P,.irenej~ch . 
Ekspe(lyc.jn rnłU"łko IUI o(lcięła od śłi'iala .. 

. . Jak już donoąiliśmy, w Dolinie tunkowa, która '\vYdobyła już 11 zwłok 
Pl'ac\ieres w Pirenejach Francuskich ofiąr: katastr.ofy zostala , odcięta od 
spadJa .lawina. O1brz.\'mic IUasy śnie- ś,,,iata, -
gu uniosły zupełnie ShlPY telefonicz- Ogólna liczba śmiertelnych ofiar 
ne, przerywają.c połączenie między, katastrofalnej lawiny w Pirenejach 
Izourd a Pradieres. Ekspedycja ra- wynosi 30 osób. 

Skazanie terrorysty czeskiego 
lf1 c~nsie nielegalnego pr*ecltod*enia granicy chciał 3Ir*e­

lać do sf'ł'nimfków 

C i e s z y n. - Przed Sądem Okrę­
gowym odpowiadał Emil Bajer, oskar-

wiłll się w zamachach terrorystycz­
'nych. 

'V a r s z a w a (Tel. wł.) ,V Kownie żony o zdradę stanu. Na rozprawie Bajer tłumaczył się, 
7.C do .. Śląskiego Odboju" nie należał. 
Ponieważ winę udowodniono mu, sąd 
skazał go na 3 lata więzienia i utratę 
praw obywatelskich na lat 5. 

organizuje się wycieczka do Polski, Dnia 12 stycznia Bajer przechodząc 
która wyjedzie 7 k,,,ietnia. Na razie nieJegalnie granic~ polsl\o-czeską 
7g10siło się na ",.,-cieczkę 200 osób. chciał strzelać do strażników. Bajer' 
\Vycieczka odwiedzi Wilno i rozmaite l był członkiem "Śląskiego Odboju" or· 
inne miejscowości. (w) garozacji, której działalność przeja-

tragiczna śmiert w bieda-szybie 
Dwóch górników zmarło, trzeci walczy ze śmiercią 

l{ a t o w i c e, 28. 3 .. (ajs) Tragiczny 
w.\')ladek w~' clarz~' 1 SIę na teren ie 
"biecla-sz~ bów" nalc7.q,cych do ,.WspÓJ­
not~' Interesów" \V Siemianowicach. 

Do jednego z szybików o głębokości 
2;) lnetró", v.jechało rano celem ek:'l­
ploatacji wt;,'gla trzech bezrohotnych 
Teodor Buclzki, Jan Stanko oraz Jan 
Gwóźdź, wszyscy z Siemianowic i 
o.icowie rodzin. W okolo 3 godziny po 
rozpoczęciu pracy. odbierający od nich 
.kołowrotem na powierzchni wegicl bez-

I'obotny Adam l{ohut posłyszał ich 
krzyk o ratunek z powodu wydobywa­
nia się trujących gazów. 

Kohut natrchmiast opuścił sił na 
dno szybiku przy pomocy ,kołowrotu 1 
zastal już wszystkich leżących na 
dnie bez przytomności. Przy pomocy 
innych bezrobotnych wszystkich 
trzech zatrutych wydob) to na po­
wierzchnię pl'Z)' pomocy koLowrotu. 
?\a powiel'7.chni za"to,.owaJi bezrobot­
ni wohec zatrutych sztuczne oddpcha-

nie a następnie wezwanym w między­
czasie Jlogoto~'jem l'atunkow~' D1 od­
stawiono icb do miejscowego szpijala 
hutniczego. 

Po zastosowaniu środków ratowni­
czych udało się przywrócić do życia je. 
dynie Gwoździa, natomiast Rudzki I 
Stanko ponieśli śmierć skutkiem za-
trucia gazami. f 

O tragicznym wypadku powiado­
miono władze prokltr&~ 

--- l 

Kościół wyda zarzą.dzenie wywiesz.a­
nia chorq.gwi o barwach papieskich, to 
obok nich muszą. być umieszczone rów­
nież flagi ze swastyką. 

Sztandary papIeskie mogą. być wy­
wieszane jedynie na kościołach i bu­
dynkach kościelnych i to zawsze ra­
zem z flagami narodowo-socj.alistycz­
nymi. 'Wszelkie dekorowanie innych 
gmachów, nie kościelnych, ulic, pla­
ców, ołtarzy podczas procesyj itp. fla­
gami o b-arwach papieskich jest nie 
dozwolone. Również i podczas proce­
syj lub innych uroczystości nie wolno 
wywieszać chorągwi kościelnych poza 
murami kościoła. 

Zakaz powyższy, ujęty w formę b-ar­
dzo ostrą, dotyczy nie tylko flag pa­
pieskich tj. o barwach żólt~r ch, ale tak.­
że i flag o banvach biskupich i chorą­
gwi diecezjalnych. 

Komunikat "lskryH 
w a r s z a w a (Tel. wl.) Agencja 

"Iskra" ogłosiła bardzo osobliwy ko­
munikat w sprawie emigrantów poli­
tycznych. Wspomina w nim, że jak­
kolwi ek ~mjg}"anci polityczni Bagill­
ski, Cllernik i 'Witos zgłosili się do po­
selstwa Rzeczypospolitej w Pradze, w 
tym momencie, kiedy Gestapo doko­
nywa lo aresztowań wśród obcokra­
jO\HÓW, to sam fakt zgłoszenia się bę­
dzie zapewne przez czynniki , miarodaj­
ne uwzględniony przy określaniu ter­
minu odbyeia kary. (w) 

CM.lakterystyczna brama na przedmie­
ściu ,"1tladrytu. 
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Marzec 

z 
Kalendarz rzym.-kat. 

Środa: Eustazy op. 
Czwartek: Kwiryn m., 

Aniela ~ d. 
Kalendarz słowhiaskl 
Środa: Krzesław 
Czwartek: Szukosław 

Płońca: wschód 5.36 
zachód 18.20 

Si I' nk O j r S vezn żydowska 
Środa na ralu zu ł6dzkim 

~-.. z Długość dnia 12 /l. U min. 
Księżyca: wschód 11.19, zachód 2.()9 

Faza: 6 dzień przed pełnią 
Zatrudnić wszystkich Polaków - oto posulaty Klubu Narodowego - Dr"gi dzień posiedze­

nia Rady Miejskiej Wf Lodzi 

A~reJ re~ak[ii i adminillri[ji W tO~li 
Piotrkowska 91, tel. 175-51 

GodzlDY pl'zYi.~ć, 11-U I 16 - 12 
NOCNE DYtURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują nąstępujące apteki: 
Duszkiewiczow8. Zgierska 87, Hartman (t,dl, 
Brzezińska 24, Rowińska, plac Wolności 2, Pa· 
relman (Żyd), ulica Cegielniana 32, Danie­

lecki, Piotrkowska 127, Wójcicki, Napi6rl;.ow­
"'kiego 27 i Ke.mpfi, Karolew'ska 48. 
~ELEFONY: 

Pogotowie P. O. K. 10:-40. 
Pogotowie lekarz7 cbrzdciJan 111-19 
Pogotowie Ubezpieczalni !OS· lO. 
Straży POŹBrnej 8. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 

!fEATRY 
Teatr Miejski - .. Korsarz". 
Teatr Polski - "Matka natura", 

EINA: 
Oapitol - .. Suez". 
Corso - .. 100 dni Napoleona", 
Iku - "Zbłądziłam" i "Moja panna matka". 
)Ietro - "Serce matki". 
Oświatowy-Sło6.ce - .. Sherlok Ho1mee i Dr 

;w'atson", "Król Ma.gików". 
:Palace- "Walka o szczeście". 
Palladium - "Pobożne kłamstwo". 
Pnedwiośnie - "Josette". 
Rialto - "Skradzione życie". 
Stylowe - "Sierżant Eleer)''', 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Na zjazd walny członków Towarzystwa 

zwalczania lośćca 
który odbędzie się w dniu 1 kwietnia w 
Warszawie, wyjeżdża z Łodzi dr St. Stań­
czak. 

~acłąg ochotników 
Rejonowa Komenda Uzupełnień Łódt­

miasto II ogłasza zaciąg ochotników do 
zasadniczej służby wojskowej. W charak­
terze ochotników do zasadniczej służby w 
wojsku i w marynarce mogą się zgłaszać 
w roku 1939 mężczyźni urodzeni w latach 
1919, 19'.20, 1921. Szczegóły zaciągu achot· 
iIlików zostały podane w obwieszczeniach 
rozplakatowanych na murach miasta. 

:Wizytacja pasterska szpltaU 
Ks. prałat Bączek prze-prowadził wizy­

tację sanatorium w Łagiewnikach, zaś ks. 
kanonik Stańczak wizytował szpital dla 
zakaźnie chorych na Radogoszczu. 

Rada gromadzka Radogoszczy na FON 
Ze wszech stron napływają wiadomości 

o patriotycznym stanowisku ludności pol­
skiej, która w związku z ostatnimi wy· 
padkami na terenie polityki międzyna.ro­
dowej, śpieszy z ofiarami na dozbrojenie 
armii. 

Ostatnio na przykład na odbytym ze­
hraniu rady groma.dzkiej kolollii Rado­
goszcz pow'Z'ięto rezolucję, wzywającą za­
rzBJd gminy do zwołania nadzwyczajnego 
po'siedzenia rady gminnej i utworzenia ko· 
rni1etu gminnego funduszu obrony naro· 
dElwej. 

Ró",nnocześnie na tymże zebraniu radni 
gromadzcy samorzutnie złoźyli na FON 
kwotę 323 zł. 

Ł ó d ź, 28. 3. - Na wtorkowym po­
siedzeniu Rady Miejskiej w Łodzi pre­
zydent Kwapiński, wybrany większ()­
ścią. socjal-żydowską, silnie zaakcen­
tował swój serdeczny stosunek do Ży­
dów, podkreślając go słowami, że u­
waża radnego żydowskiego Zygelboj­
ma, z którym się całował na dworcu, 
za najbliższego swego przyjaciela w 
pracy społecznej. Żydzi Lewin i Zy­
gelbojm odwdzięczyli się prezydento­
wi socjalistycznymu pięknym za na­
dolme, stwierdzają.c, że mają. do niego 
i całego Zarządu Miejskiego pełne za­
ufanie. Radni żydowscy, zasłaniając 
się przy tym parawanem sytuacji mię­
dzynarodowej, usiłowali sugregować, 
że konieczne jest złagodzenie antyse­
mickiego kursu polskiego społeczeń­
stwa, ponieważ Żydzi są dobrymi pa­
triotami. 

JAK TO BYŁO W JABLONNIE 
I IlEMBEllTOWIE 

Radni Klubu Narodowego z preZ3-
sem Szwajdlerem na czele w związku 
z tym przypominali Żydom ich zacho­
w~nie się w 1920 roku, kiedy to trzeba 
było żydowskiCh dezerterów odstawiać 
do obozów koncentracyjnych. Charak­
terystyczne jest przy tej sposobności 
zacl10wanie się "Ozonu", który PI'Z07, 
postawę milczenia aprObuje agresyw­
ność żydowskl). 

Warto jeszcze podkreślić, że socjal­
żydOWSka większość przez usta radne­
go Zygelbojma wypowiedziała się za 
nowymi podatkami. Obóz Narodo,vy 
zaś jest, jak wiadomo za znalezieniem 
nowych sum przez oszczędności, o­
trzymane ze skreślenia subwencyj ży­
dowskich, przez zniesienie funduszu 
dyspozyc~Tjnego. Oszczędności tą, drogą. 

\ otrzymane Klub Narodowy proponuje 
obrócić na. zatrudnienie sezonowców 
Polaków. 

Na wstępie posiedzenia potwierdzo­
no uchwały w sprawie konwersji po­
życzek i zaciągnięcia nowych poży­
czek, przy czym wznowiono ogólną d€,­
batę budżetową. 

DEMOKRACJA - TO ŻYDOKRACJA 
Pierwszy przemawiał Żyd Lewin, 

który starał się mówić poetycznie i 
szumnie. - "Jak donośnie rozlega się 
szum skrzydeł historii, jesteśmy ciągle 
świadkami brutalnego impcriaiizmu i 
budzą.cej się ekspansji demokratycz­
nej." 

Prezes Szwajdler: - Tak Żyd Lewi 
wielbi demokrację, jak wczoraj p. Pot­
kański. Demokracja to żydokracja. 

Rad. Le,vin (w dalszym ciągu): -
Muszę się usprawiedliwić ... 

Zlikwidowany strajk 
Stra.ik w f. Rozem i Wiślio'ki (Senatorska 29) zoo Prezes Szwajdler: - B~'le nie we-

"tal .zlikwidowany i rohotmicy oli rana pr~ysta' dle etyki talmudu. 

Zlikwidowany zostal zatarg w fabryce kle· . ' ."' .' . 

:pili do pra~y,. Kwestie sporne ~łac i d~IE'g'atów I Rad. Lewin: - Przechodząc cIo o-
r<n;st~tzYl::l1Ie ITIEP",ktor pracy, Jako rOZJemca. mówienia pOZyC"]' 'Vrdziału 01Jicki ł 

30nek "Dykta", przy czym w wyniku rokowań Społecznej, radUje mme szlachetna :ll· 
POOWyższono place robotnikom o 10 pet. tencja prez. Kwapińskiego, który o-

świadczył, że nie będzie cZ~Tnił różnicy 
pomiędzy obywatelami ze względu na 
wyznanie i nal'()dowość. 

Prezes Szwajdler: - Żydom jedna­
kowoż dobrze przy socjalistach i "sa­
nacji". 

Rad. Lewin: - Dziś nie jest czas 
na robienie różnic narodowościowych, 
na wroga .... 

Prez. Szwajdler: - Polacy sami o­
bronią. swój kraj, tak jak w 1920 r. 

RADNY LEWIN NIE CZYTA 
"ORt:DOWNIU" 

Rad. Lewin: - My spełniamy także 
s"'ói obowiązek. 

Prez. Szwajdler: - 'A czy czytał 
pan o procesach z powodu dezercji Ży­
dów? 

Rad. Lewin: - Nie czvlam "Orędo-
wnika" ' . ~ ICCó 

Dal~j rad. Lewin mówi o z\\ ycię­
stwie socjalistów w ostatnich wybo­
rach do łódzkiej Rady Miejskiej, wów­
czas z ław I{jubu Narodowego pada o­
krzyk: "Za pieniądze żydowskie". 

Na to porwał się z ławy rad. Mali­
nowski z PPS i zaczą.ł wykrz~'kiwać 
dość agresrwnie. Budzi to reakcję w 
Klubie 'arodowym. Adw. Szwajtller 
oświadcza, akcentują.c każde slo","o: 

Stwierdzam, że zarówno wczoraj, 
jak i na dzisie.iszym posiedzeniu soria­
liści ustawicznie nas prowokują.. Wi­
dzimy w tym metodę. 

Rad. Lewin: - Dziś trzeba współ­
pracy ŻydÓW i Polaków. 

Z ław Klubu Narodowego: rozległy 
się śmiechy. 

Rad. Lewin: - Cz~r pano,\ ie wie­
dzą. z kogo się śmieją? Tej współpracy 
żądał sam Mickiewicz. Słowa te wy­
wołują na sali ogóln:;t wesołość. 

TEN CO SIt: CALOWAL 
Z PREZYDENTEM 

Nast<:pnie zabrał głos rad. Zygel­
bojm, pl'?:eclstawiciel żydowskiCh kla­
sówek robotniczych, popularny z za­
mienienia pocałunku z prez. Kwapiń­
skim przy wjeździe jego do Łodzi. Za­
proponował on, aby rozmaite potrzeby 
miasta pokryć nowymi podatkami i o­
świadcz~"ł, że ten pogląd podziela so­
cjal-żydowska większość Rady Miej­
skiej. Tastępnie rad. Zygelhojm pate­
tycznie powołuje się na swe przywią.· 
zanie do Polski i mówi, że Ż~'dzi wal­
czyli... 

Prezes SzuJc: Ale nie za Polskę. 
Ra(l. Zn~elbojm: Tasze prz~'wiąza­

nie do Polski zrodziło się z wiekowe­
go w niej zamies"i:kania. 

.Z law KI. Nar.: Im dlużej u nas 
mieszkacie, tym baldZlej kraj na tym 
cierpi. 

Rad. Zygelbojm: !\fasr żydowskie 
f'ą pat]'ioi~'czne. 

Z ław m. Nar.: A jak to ł;~ lo, pa­
nie Zygelbojm z tym calusem prezy­
;lenckim? 

Rad. Zygelbojm: Jeżeli pa!! prez. 
Kwapil1~ki udzielił mi całusa to czuj, 
~i. tynt zaszczyczony, a sw~'m postę­
powaniem pan prezydent dał dowód, 
że widocznie ceni mnie. 

PÓJDŹ, PÓJDŹ, KOTKU LUBY 
Prez. Szwajdler: Czy to' prawda pa­

nie I(wapiilski, że się pan z Żydem 
Zygelbojmem całował? 

Prez. Kwapil'lski: Tyle razy pano­
wie o tym pisali, że to mnia zwalnia 
cd obowiązvu odpowiedzi. Mus1.ę jed­
nak stwiel'd .• l~, źn z p. Zyl!'a" , ojm<>n! 
}:racu.ię od 2'l .a.~ i l ardzo go cenię i 
uważam za "najbliżs~ego prz.yjaciell1. 
w pracy polityco;;nej" (Oklaski na ła­
wach socjal-żydowskich). 

Prez. Szwajdler: To nieco panJ, 
eumaczy. 

Z ław KI. Nar.: Czy pan ,się 7, p. 
Kwapińskim zna jeszcze z Sowietów? 

TRZEBA IM PLACIĆ 
Rad. Zygelhojm: Jestem bardzo 00 

oJczyzny przywiązany i dlatego u",-a­
żam, że ojczyzna ma wobec mnie za­
dap;a. 

Prez. Szulc: 'Oto jak Żyd7.i 'PO.imu­
.ią. stanowisko do Pol;.ki. Chcą l.eby 
im płacić. 

Rad. Zrge1bojm: Uważam za mt.!­
większego wroga ludzkośri rasizm i 
antysemit~Tzm, c.echy upallłj ch. 

'Adw. Koto,,,!'ki: Boście przez \i~'l­
ho'i.nictwo j komunizm roz!:'iali :ch 
~okół siebi ,. 

Rad. Zyg~lh!)lm: BoH Ir.nie. frdy 
dziś przez l'<ldio 5ly~7.ę hasło: "Nie 
kupuj u Ż, da!". " 

Z ław Kl. Nv.: NirJługo będZie 
pan wystc;'pował prze~iw państwu. 

Rad. Zylgelbojm: Kończąc nie zgła­
szam żadnych wniosków, bo mam za­
ufanie do obecnego Zarządu Miejskie­
go j pana prezydenta. 

nad. Czernik: Jak się pan z nim 
call.1je, to nic dziwnego. 

Z kolei przemawiał radny ~ocjal­
żydowsldej wię'~szości, niemiecki so­
cjalista Zel'be. 

ZATRUDNIć WSZYSTKICH 
POLAKóW 

TasŁc;)pnie zabrał glos w imieniu 
Klubu Narodowego prezes adw. Fran· 
ciszek Szwajdler, który w zasadni­
czym przemówieniu wskazał, że so­
cja] - żydowska współpraca, tak jak 
za poprzedniego socjal - żydowskiego 
magistratu, również i obecnie prowa­
dzi gospodarkę miejską. po pochyłej 
drodze. Socjaliści dbają. przede 
wszystkim o interes Żydów, a tymcza­
sem Łódź posiada wielkie rzesze bez­
robotnych Polaków, głodnych i bied­
nych, domagających się chleba j 
pracy. 

~tow. KUI[~W i 'rlBmy~łow[ów 'ol~ki[~ na nowy(~ ~rola[~ 

Zadaniem Klubu Narodowego, re­
prezentującego polskie społeczeństwo, 
jest decydująca walka o odżydzeuie 
całego życia łódzkiego gospodarczego 
i kulturalnego, o odżydzenie samorzą­
du łódzkiego i walka o zatrudnienie 
wszystkich bezrobotnych Polaków. 
Robotnik polski musi mieć w Polsce 
chleb i musi odczuwać, że naród się 
nim opiekuje w całej pełni. 

Przemówienie adw. Szwajdlera, do 
którego je zcze powrócimy, wywarło 
wielkie wrażenie u radnych socjal-ży­
dowskiej większości, socjalistów pol­
skich, którzy którzy słuchali słów na­
rodowej prawdy ze spuszczonymi gło­
wami, czując swą n icość i mało' ć wo­
bec szczytnego i wielkiego narodowe· 
go programu. 

Rozwój polskiego kupiectwa - to fundamenty unarodowienia gospOdarstwa 
krajowego 

Ł e d i, 27. 3. - Pod -przewodnic­
twem przy aplauzie wszystkiCh obec· 
nych wybranego p. prezesa Bolesława 
K o t k o w s k i e g o odbyło się walne 
doroczne zebranie Stowarzyszenia 
Kupców i Przemysłowców Polskich w 
sali przy ul. Piotrkowskiej 243. 

Po odczytaniu protokału z ostatnie­
go walnego zgromadzenia składali 
sprawozdania przedstawiciele poszcze­
gólnych sekcyj, a mianowicie: przemy­
słowej - p. Henryk K r z e m i ń s ki, 
galanteryjno-bławatnej - p. Ludwik 
Z a j d e l, opałowej p. Czesław 
R z e ź n i c k i, spożywczej - p. Ąato­
ni F rej. 

Z kolei nastlłpiło sprawozdanie za­
rzą.du. Po przyjęciu do wiadomości 
złożonych sprawozdań i udzieleniu ab­
solutorium ustępującemu zarządowi. 
wywiązała się int~resująca rlYRJ(11 ja, 
w które.i \\'SZ)'scy zgod nie ~twierdzi I i, 
że istnieje konieczno~ć dania glo!;u lle-

cydują.cego w Stowarzyszeniu f s­
chowemu i w całej pełni do 
s w y c h z a d a ń p r z y g o t o w a n e­
m u k i e r o w n i c t w u. 

Między innymi p. Henryk I{ l' Z e­
m i ń s k i uwydatnił w dłuższym prze­
mówieniu potrzebę wciągnięcia do 
pracy w zarządzie nowego narybku 
kupieckiego. 

'" dal ' z~' m ciągu składali sprawo­
zdania przedstawiciele poszczególnych 
oddzią.łów prowincjonalnych. P. K u­
l' o W s k i z Ozorkowa wskazał, że od­
dział ufundował ostatnio sztandar i 
zorganizo\vał tydziell propagandy pol­
sld ego kupiectwa i przemysłu. 

Jak wynika ze sprawozdania p. 
T Y l i 11 s k i e g o z Warty bardzo sil­
ny jest w tym mieście ruch odżydzc­
niowy i o ile przed wojną. było zale­
dwie kilka polskich placó,yek handlo­
wych, tak teraz jest ich blisko 100. W 
\\'arci", prowadzi sir s'.,-stema1)"czm' 
bojkot ty dowskich ~klcl'ów, 

P. Ignacy K u b i a k z Łęczycy o­
mówi! spra\'\'ę, jak w mieście tym 
przeprowadza siC planowe pikietowa­
nie placówek będąCYCh w posiadaniu 
ŻydÓW i imponujący przebieg tygodnia .... ~~ .. ~ ........................ ~ .. . 
kupiectwa chrześcijańskiego. Nie­
mniej ciekawe były i inne sprawozda­
nia, a miano"1icie p. Ż y g al s k i e g o Oszukańcza lydówka 
z Głowna, p. I(arola l\I i r a ze Stryko- Ł ód Ź, 28. 3. - lTiawniono nowe 
",a, p. Antoniego O ł u b k a z Gałków- OSZl!-stwo żydowskie, mianowicie ży­
ka i p. K r e n c j a s z a z Chojen. dówka C~'korja Brandtsztajn poszk(}-,y kolejnym punkcie zebrania prze- dowala licznych kupców przeważnie 
prowadzono glosowanie na listy w ce- żydowskich na około 30 tys. zł. ~pn-t­
lu wyboru nowego zarządu. na ta Ż~'dówka stworzyła sobie fjkc~d­

\V ~?ln~'ch gło~acl1 poruszon.o spra- ną wytwórnię w Warszawie przv ul. 
"ę .zbIOrki. na ŚClg~CZ,. wskaz.':lJąc na I Nalewki 29, pod firmą "JugrYd",' któ­
kOl11ecznośc clozbl'a.1ama al'l:l.111. rej właścicielem rzekomo miał b,'ć 

Przebieg walnego zebranIa,. na kt6- nieistniejący Nussyn Bradys. . 
re przybyło około 1000 członkow nace- Żydówka ta zaciągnęła znaczne zo­
cho~~~y był .~łęboką. troską ~ przy- bowiązania u łódzkich firm prze,,,Taż­
~złosc 1 rozwol • polskiego knplec.twa, nie na kredyt, a następnie :mienacka 
Jako podwaliny l fundamentu akCji 11· w nocy zlikwidowała zakład. 
narodo~ienia_.ospodarstwa krajowe- Crkot'ję :ąaodt$zta.jn areszt!>wano 
go. (ski) ...... ~--..,. --......... na dworcli. !,:J1;ua.~ . ~. 
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a [IJml l imleria i~ J[IDiI Oiem[IJIOill 
Nie wolno nam tolerować rozkładowej akcji żywiołów, które, korzystając z gościnności naszej ojczyzny, chciały­

by w naszym kraju tworzyć ośrodki niepodporządkowujące się narodowej woli polskiej 
L ó d ź, 28. 3. - W atmosferze go­

r,cych dni i wypadków ujawniły się 
w opinii publicznej kompleksy, które 
z a c i e m n i a j ą pogląd na istotną 
neczywistość i które szkodliwie wpły­
wają na spoistość i zwartość z ducha 
z postawy, treści i tradycji - polskie­
go społeczeństwa. 

I dlatego należy w imię interesu 
polskiego szkodliwe poglądy i sugestie 
:zredukować do wlaściwego ich wy­
miaru, z poglądów na rzeczywistość 
odrzucić te elementy, które przedsta­
wiają jl) w f a I s z y w Y m świetle i 
w rezultacie pobudzają do działań, 
jakie nie są uzasadnione i w ł aś c i we 
z s z c rok i e g o, t r z e Ź w e g o, p o 1-
s k i e g o p u n k t u w i d z e n i a. 

I z tych to względów musimy u­
p o r z, d k o wać sobie spojrzenie na 
k w e s t i ę n i e m i e c k I). w Polsce, 
a przede wszystkim w Łodzi. 

Dbając i wałcząc o stal" rozwój po­
tęgi naszego narodu, zdecydowanie, 
bezkompromisowo przeciwstawiamy 
się i przeciwstawiać się musimy 
wszystkim tym zakusom i Oddziały­
waniom, które t I u m i ą naturalny, 
żywiołowy, spontaniczny rozkwit pol­
skiej narodowej siły. 

Z jednakową więc twardości, nisz. 
czymy i niszczyć będziemy anarchi­
styczne poczynania k o m u n i s t Y c z· 
n y c h j a c z e j e k, o d ś r o d k o w e 
k n o w a n i a rozagitowanych i roz-

Migawki z Rady Miejskiej 

Cegła Potkańsldego 
i głowa Milmana 

Radny Potkański z PPS jest generalnym 
mówcą markso-Żydów i jedynym, bo re· 
szta stale milczy, jako że n a wet nie umie 
mówić demagogicznie i po wiecowemu. 
Wystąpienie p. Potk311skiego na ponie­
działkowym posiedzeniu spotka lo slE: z 
krytyką nawet jego towarzyszy partyj­
nych. Znający dobrze PotkaIiskicgo mówi­
li w kuluarach: P o t kań s k i e m u u­
padla chyba na głowę cegla 
(oj ta cegła!) 

'Viele \vigol'u wyl~azuje na posiedze­
niach Rady ławnik PPS Żyd Milman. 
}{rzyczy, gestykuluje, do tego stopnia, że 
w pewnym momencie nawet hyłby wypadł 
z lawy. "'obec tego projektuje się spccjal-
11ie pl'Z)'wiązywać p. ~Jilmana clo ła wy, 
aby sobie bie(laczek IV fenvoJ'ze nie nab·ił 
-guza . .Test również projekt, aby postawić 
prly p. Milmanie specjalnego urzE:dnika. 
ktÓl'yh~r zimną woclą wylewaną na rozpa­
loną jego gło,,-~ chłodził jego krewkość i 
zapały. 

Byłaby to bo\yiem (Ila PPS niepoweto­
wana strata, gdyby się taka glowa zmar­
n wała_ (m) 

wichrzonych destruktorów, zmierzaj,- no nam tolerować rozkładającej akcji 
cych do potworzenia w tych czy in- żywiołów; które, korzystając z gościn­
nych ośrodkach w kraju zapalnych ności naszej ziemi, chciałyby w na­
ognisk narodowościowych, jak rów- szym k:-aju tworzyć ośrodki niepodpo­
nież zachłanność żydowską, przekreś- rządkowujące się narodowej woli pol­
lając, i unicestwiającą narodową sklej - tak zn6w nie możemy odma­
energię, oraz tak samo traktować mu- wiać prawa do życia i rozwoju tym 
simy te elementy obce nam etnicznie, Niemcom, którzy 10 j a l n i e spełniają 
które uznaly hitleryzm imperialistycz- swoje obowiązki wobec naszego pań­
ny za główny i j e d y n y nakaz swego stwa i narodu. 
postępowania. I ta właśnie nasza lojalność, w naj-

Wychodząc z narodowego, polskie- pełniejszym tego słowa znaczeniu 
go punktu widzenia, zwalczamy od- oparta na atrakcyjnej sile polskiej 
środkową agitację prohitlerowską, kultury, spowodowała, że nasze pol­
przeciwstawiamy si, n l e m c z e n i u skie środowisko zdołało wchłonąć tyle 
warsztatów fabrycznych, przedsię-I elementu niemieckiego l przetworzyć 
biorstw handlowych i osłabianiu na- go na p eł n o war t o ś c i o w y c h 
szego potencjału gospodarczego. Polaków. 

Jeśli jednak nie Jllożemy i nie wol- Szczycimy się tym właśnie, Iż kul-

Proces o zajścia przedwyborcze 
w Łodzi 

Na lawie Q8kar~Qnyc1t ~asiedli: Jan Pabiś i Antoni Roman 
Ł ó d i, 28. 3. - Przed Sę,dem Okrę- Oskarżeni nie przyznają. się do w1-

gowym w Łodzi toczy się proces o za;- ny, Pabiś tłumaczy się~ że krytycznego 
ścia w czasie akcji wyborczej do Rad~' dnia wstał o godz. 7, zbudzony przez 
Miejskiej. Na ławie oskarżonych za- żonę, na odgłos strzałów. 
siadł 35-letni Jan Pabiś, którego pro- Antoni Roman wyjaśnia, że szedł 
kura tura oskarżyła o zabicie Wacła- do kościoła i tam dosŁał się w obrQb 
wa Smalca, członka PPS, oraz Antoni bójki. \V obawie pobicia zawrócił, a za­
Roman, osl<arżony o udział w bójce. trzymano go dopiero na skutek ,vsk~1.­
Oskarżonych bronia. adw_ Kowalewsl<i zania bojówkarzy socjalistycznych P. 
i Zabłocki, oraz Paweł Szwajdler. P. S., gdy znajdował się już w mi e-

Jak wiadomo, w okresie przedwy- szkaniu. 
borczym bojówki socjalistyczne stoso- Adw. Loos wniósł powództwo w 
wały niesłychany terror, napadając na wysokości 10 tys. zł, przeciwko czemu. 
lokale wyborcze Stronnictwa Narodo- wypowiedział się adw. Kowalewski. 
wego i poszczególnych członków_ M. Sąd dopuścił jednak powództwo, a po­
in. 11 grudnia 1938 o godz_ 7 rano na za tym nie uwzględnił 'wniosku pro­
Chojnach około kościoła Przemienienia kuratora o odroczenie rozprawy. Pr0-
Pal'lskiego bojÓWka socjalistyczna zło- kurator wniosek swój motywował nil)· 
żona z 80 ludzi, rozklejała afisze przeJ- stawieniem się świadka Znojka_ 
wyborcze_ Rozprawie przewodniczy sędzia Wi-

Jak mówi akt oskarżenia 50 człon- ślliewski. 
ków S. N_ miało zaatakować socja;i. 

tura polska i narodowa duchowa treść 
posiada1ą tak olbrzym l, moc kształ­
tującą, moc przeistaczania dusz i po­
większania zasięgu swego polityczne­
go dzierżenia. 

Ta zdolność asymilacyjna kultury 
polskiej stanowi jedną z wielkich na­
rodowych wartości i tej siły nie wolno 
si, n a m w y z b Y wać. 

Przeciwnie musimy ją potęgować 
tak, iżby wszystkie elementy zamiesz­
kujące ziemię polską, na razie jeszcze 
narodowościowo odrębne, stały się, 
oczywiście za wyjątkiem żydów, cząst­
ką naszej wielkiej polskiej spolecz­
ności, bo tylko zwarty duchowo i kul­
turalnie organizm społeczny stanowi 
niezmożoną podstawę wielkości pań­
stwa. 

I jeśli ktoś odnosi się wrogo do 
tych PolakÓW, którym z dawnego nie­
mieckiego pochodzenia pozostało jeno 
nazwisko, ten, niestety, przez sw, 
działalność stwarza wodę na młyn 
właśnie agitacji prohitlerowskiej, któ. 
ra pragnie jak najsilniejszego wyod­
rębnienia Niemców z kulturalnego od­
działywania polskiego. 

Walczyć musimy więc z 
g e r m a n i z a c j ą, z P r o h i t l e­
r o w s k i m oddziaływaniem sztucznie 
ekscytowanych i podniecanych orga­
nizacyj niemieckich o zakusach toła­
listycznych, walczyć musimy, jak, j\\:i: 
stwierdziliśmy, z g e r m a n i z a c j Ił 
życia gospodarczego po~ 
s k i e g o, ale nie wolno zmagać się i 
siły tracić na walkę z fikcjami, często­
kroć umiejętnie przez żydów i mark­
sistów tworzonymi, - iść po linii naj­
mniejszego oporu i widzieć tam 
niemczyznę, gdzie jej nie ma, a p o z ()oo 

s t a w i ać w s k u t e k t e g o n a 
d o t Y c h c z a s o w Y ch P o z Y c J a c h 
a k t Y w n e z o r g a n i z o w a n e, pro­
h i t1 e r o w s k i e ś r o d o w i ska. 

JAN WYGANOWSKI. 

stów. \V t~'m czasie został postrzelony 
członek PPS \Vacław Smalec, który 
zmarł w szpitalu 2 stycznia 1939_ Pró':z 
tego został ranny w nogę Roman Pie­
trzykowski, postrzelony jakOby przez 
przez Antoniego Romana. 

Ze świata pracy w Łodzi 
Na podstawie zeznail Edwarda Ba­

nasiaka, członka PPS, który brał u­
dział w zajściu, został arcsztowal~~' 
Jan Pabiś, pod zarzutem postrzelen;a 
Smalca. Antoniego Romana areszŁo·· 
wano również. Podczas operacJi wydo­
brto z nogi Piotl'zykowskiego la:lę roz­
mianl 7,65 mm. Tymczasem od Roma­
na w czasie zatrzymania odebrano re­
wolwer kal. 6,35 mm, na który posin­
dał zezwolenie. 

Likwidacja strajku okupacyjnego 'majstrów 
Ł 6 4 i, 28. 3_ - Zlikwidowany zoo, zana do rozstrzygnięcia przez arbi­

stał strajk okupacyjny majstrów w traż. 
firmie Stiller i Bielszowski. Firma W Lasku odbyło się posiedzenie 
niezwłocznie wypłaciła majstrom na- komisji rozjemczej, która rozstrzygnę­
leżności zarobkowe i wczoraj podjęto ła zatarg z tytułu najmu pracy w go-
pracę. spodarstwach rolnych. 

nobotnicy przem~'słu budowlanego __ _ 
wznowili akcję o układ zbiorowy na 
rok 1939_ Powzięto decyzję w celu 
osiągnięcia porozumienia, w razie 
przeciwnym sprawa zostanie przeka-

Tragiczny zgon leśniczego 

BEZCZELNA PROWOKACJA RADNEGO POTKAIiSKIEGQ 

Ł ód ź, 28. 3. - W maj. Zmierzcha­
wice w czasie czyszczenia rewolweru 
spowodował wystrzał praktykant leś­
ny 2.7-leŁni Florian Potaszko. Kula 
strzaskała nieostrożnemu leśnikowi 
chrząstkę nosową. i utkwiła w nasa­
dzie czaszki. Ranny zmarł w szpita~u. lilar Hi!m[orn ~utJ, a ~lii ~rowo~uil 'ola~ów 

Prezydent Chałupka-Kwapiński toleruje niesłychane wystąpienia żydo - marksistów 
ł, ó cl Ź , 28. 3. - Poniedziałkowe posie­

dzenie Rarty Miejskiej zostaJo niespodzie­
wanie szyhko znmknięte. Socjaliści solwo. 
wali się przed ostateczną kompromitacjI!. 
Prez_ Ewapiliski zmiarkował się w porę, 
że radny Potkauski zbyt claleko się zaga­
lopował i zebranie zamknął. 

Jak już c10110sili-3J1lY po referacie gene­
ralnego l'c[el"Cnta lJudJ.etowcgo Żyda Irnrt­
mana. Zahl' :l.ł głos ze strony radnych naro· 
dowych prt'zPs Henryk S z II l c, który w 
rzeczowym l'e ferncie, opartym na analizie 
po!'.zczególn~-ch poz~'cyj preliminarzu pod. 
dał ostrej, druzgocącej krytyc~ budżet i 
jego nierealność. twierdził na przykład, 
że zaclłui..enin miaRtn sięga 36 procent war­
tości całego majątku miastu. Miasto wszel­
kie walory oddało już pod zastaw poży­
czek. Z 20 tys. akcyj elektrowni łódzkiej 
tylko 3 tys. znajduje się w kasie miasta. 
Reszta leży za granicą. W tych warunkach 
dojść może do tego, że miastu nikt nie 
będzie chcia ł urlzielić pożyczki, bo miasto 
nie będzie mogło dać żadnej gwarancji. 

To te!: pol ity ka Zarządu Miejskiego 
winna być p o l i t Y k ą o s z c z ę d n o Ś c i. 
Tu radny Szulc wskazał, że należy osr.czę­
dzić na środkach lOkomocji, znieść luksu. 

sowe auta prezydenckie, obniży t wydatki 
na telefony, wprowadzit ubezpieczenia 
chorobowe wc własnym zakresie, itd. 
Radny Szulc stwierdził, że zaproponowane 
oszczędności przez Obóz Narodowy dadzą 
w efekcie oszczędności 1.800.000 zł. 

Z kolei radny Szulc wskazał, że uposa­
żenie pracowników niższych grup jest nie­
wystarczające. Dla (Pgo !('y. 01>6z Narodo­
wy propouuje pOdwyżkę płac dla pracow­
ników miejskich IX, X, XI, XII grupy upo­
sażenio·.Jej w granicach od 5 do 10 pro­
cent. Poza tym radny Szulc zaproponował 
wprowadzenie dodatku rodzinnego dla u­
rzędników, obarczonych liczną rodziną, w 
granicach od 25 zł do 50 zł, zależnie od 
liczby dzieci. 

Jakże się zachował radny PPS Potkań­
ski wobec tych rzeczowych wywodów 
przedstawiciela Obozu NaTodowego? 

W potoku demagogii usiłował on uto­
pić w'Szelkie istotne sprawy budżetu. :Mó. 
wił o wszystkim tylko nie o bndtecie. Nic 
znalnł stowll na argumenty radnego Szul­
ca. Za to sięgnął do wielkich zagadnlefl 
polityki zagranicznej i te wielkie proble­
my usiłował wygrać dla zwykłych par. 
tyjnych interesów, dla obrony Żydów, na-

dny z emfazą mówil, że płoną granice 
pal'ls( w, te !\iemcy wyciągają rękę po cu­
dzą ziemię. Z law narodowych pl'zypom­
niano mu, że właśnie socjaliści byli naj­
bardziej zagorzałymi zwolennikami Niem­
ców, że to właśnie przysięgli przyjaciele 
soejalistów f:ydzl w czasie okupacji nie­
mieckiej lizali stopy niemieckich żandar. 
mów, clenucjonowali, byli szpiegamI armli 
niemieckiej. Za przyczynI! Żydów wielu 
Polaków zginęło od kuli uiemiecklej. 

Niepohamowany w swrj demagogii 
partyjnej radny Potkaliski poslInqł się w 
kOllcowym ustępie swego przf>mówienia 
DO ZWYKLEJ PROWOKACJI. Bez żenady · 
7.arzucil prezesowi Szwajdlel'owi, że ten na 
jednym z zebra6 mial powiedzieć, że na­
l'odo\,,·cy nie wypierają się IIi tlera i Musso­
liniego. 

To niesłychane wystąpIenie PotkańskIe­
go Ipotkało się z natychmiastOWĄ reakCją 
radnych narodowych. Z ław narodowych 
padały slowa: "To prowokacja", "to kłam. 
stwo", "Pan za to odpowiesz". 

Potkański nie mógł już dokoI'lCZYĆ swe­
go przemówienia. Prez. KwapiIiski zorien­
lował się, że Po!k'111ski zbyt daleko się 
posunąl i posiedzenie zamknął. -

Z chwili 

Ciężko się ruszyć 
dygnitarzom miejskim 

Na czwartym posiedzeniu Rady Miej­
skiej doszło do incydentu, który bard7.o 
znamiennie charakteryzuje mentalność, 
socjał-żydowskich wybrańców, zasiadają­
cych w Zarządzie Miejskim. 

Oto kiedy przyszło do głosowanilJ kart­
kami, soc!alistyczni członkowie magistra­
tu nie głosowali osobiście, bezpośrednio, 
ale oddawali swe kartki do urny za pośre. 
dnictwem urzędnika magistratu. 

Po prostu panom ławnikom i członkom 
magistratu n i e c h c i a ł o się ruszyć z 
wygodnych fotelów, nie chciało się panom 
dygnitarzom fatygować i - czyniąc wiel­
kopański gest - posługiwali się proleta­
riuszem urzędnikiem. 

Ot widać jakich to nawyków nabierają 
panowie wybrailcy socjal-żydOwscy, rzeko­
mo Obrońcy ludu, g d y z a c z y n a j ą 
pobierać sute pensyjkL 

Przeciw temu nieprawdopodobnemu 
wprost wygodnictwu zaprotestował sta­
nowczo prezes adw. Franciszek Szwajdłer. 

(jot) 



SP'ORT 
Obóz pięsclarzy przed mi­

strzostwami Europy 
(sp) P o z n a ń. - Na poniedziałko­

wym posiedzeniu zarządu PZB ustalony 
został termin oraz skład obozu treningo­
wPgo przed pięściarskimi mistrzostwami 
Europy. które odbędą się w Dublinie. 

Obóz odbędzie się w Okręgowym O­
środku \VF w Poznaniu i rozpocznie się 
3 kwietnia o godz. 8 rano i trwać będzie 
90 12 kwietnia wł8,cznie, to znaczy do wy­
Jazdu reprezentacyjnej ósemki do Irlan­
di!. Kierownikiem technicznym obozu bę­
dzie trener Stamm. 

Na obóz zostali powołani: Lendzin i 
'Jasiński do wagi muszej, Sobkowiak i Ko­
ziołek do koguciej, Czortek (piórkowa), 
Ko.walski (lekka), Kolczyński (półśrednia), 
Pisarski (średnia), Szymura (półciężka) i 
do ciężkiej Piłat i Łukowski. 

Równocześnie w obozie będą uczestni­
czyć zawodnicy przewidziani do reprezen­
tacji Polski juniorów. która walczyć bę­
dzie w Poznaniu z Niemcami. Powolano: 
Baśkiewicza (Syrena \Varszawa), Marcin­
kowskiego (IKP-Łódź). Marcysiaka (Go­
plania-Inowr.), do wagi lekkiej zwycięzcę 
eliminacyjnego spotlmnia między Jana­
sem (Slavia-Ruda) i Jablonowskim (l(PW­
Pomorzanin), które to spotkanie odbędzie 

Sfrona 8 ....... ()RĘDbWNIK, e-twarle~, anIa :JO marca 1939 -co Numer n 

się na mistrzostwach Polski w Katowi-Ilkalu Poeriowego P. W., ltl. Wysoka 20/22 
cach; do wagi półśredniej i następnych o godz. 18. Zgłoszenia klubów przyjmowa­
wezwani Ms~li: Sobczak (Sll!-via-Rud!'), ne będ" na 15 min. pned rozpoczęciem 
Paterok. (SlavIa) P~kowiński (LechIa- uwodów. Rozgrywki o ten puchar tocza, 
Lwów) l Gressler (Zjedn.). ilię systemem mistrzoW'Skim (mecz i re-

Dodatkowi finaliści want), katdy klub wystawia w katdej bro-

(sp) p o z n a ń. - Do finałowych spot- Mistrzostwa Polski 
kań o mistrzostwo Polski, które odbędą w piłce rowerowej 
się w sobotę i niedzielę w Katowicach, za-
rząd PZB postanowił dopuścić czwórkę (sp) K a t o w i c e. - Zawody o mistno­
naszych reprezentantów Czortka, Kolczyń- stwo Polski w piłce rowerowej o.cJ.będą się 
skiego, Szułczyńskiego i Pisarskiego, kt6- 2 kwietnia rb. w Siemianowicach. Zawody 
rzy odsługując swą powinność wojskową, te połączone będą z uroczystością 40 let­
nip mogli stanąć do spotkań eliminacyj- niego istnienia miejscowego klubu cykli­
nych ubiegłej niedzieli. stów, który dzięki parze braci Porębów 

dzierty w swych rękach od paru lat t y-
Najstarsza konkurencja tul mistrza Polski w piłce rowerowej. Po-

szermierzy łódzkich za programem zawodów mistrzowskich 
(sp) Najstarsz8, nagrodą szermierzy 

łód,zkich (przechodnią) o którą toczą się 
jut 7-my rok walki, jest pu ~har im. dra 
Rosołowskiego. \V myśl regulaminu na­
groda ta przejdzie na własność klubu po 
trzykrotnym zwycięstwie, niekoniecznie 
kolejnym. Dotychczas puchar dra Roso-
10W'skiego zdobyli: Policyjny K. S. i Pocz­
towe P. W. - dwukrotnie, WKS i Tram­
wajarze - raz. Jak widzimy, najwięcej 
szans na uzyskanie nagrody na własność 
mają Policyjny K. S. i Pocztowe P. W. 

Obecnie LOZSz. postanowił wznowić te 
rozgrywki. Piel'\nze zawody odbęrlą się 
w sobotę nadchodzącą. 1 kwietnia w 10-

odbyć się mają popisy w jeŹdzie akroba­
cyjnej na rowerze, przy czym po raz pier­
wszy w Polsce udział wezm8, !Janie. 
ni po trzech zawodników. Walki na szpa­
dy odbędą się przy zastosowaniu aparatu 
elektryczneg-o. 

Mistrz Polski W koszykówce 
w Łodzi 

(sp) W czwórmeczu miast koszykówki 
męskiej jaki rozegrany zostanie w Łodzi 
w dniach 31 marca, 1 i 2 kwietnia w hali 
sportowej przy udziale Torunia, Pozna· 
nia, Lublina i ŁodZi, miasto Poznali re­
prezentowane będzie przez KP\V. mi-

strzoW'Ską drutynę Polski. "Wielk'a piąt~ 
ka" poznańska przyjetdta do Łodzi w 
komplecie: Grzechowiak, Różycki, Patrzy­
kąt, Kasprzak, Pawłowski, Smigielski, 
Elbanowski i Szymura St. W związku z 
czwórmeczem tym turniej piłki ręcznej o 
nagrodę Okręgowego Urzędu W. F. został 
przerwany i wznowiony będzie dopiero po 
Świętach Wielkanocnych. 

Piłka nożna 
(sp) 'v Krakowie w ()Zll.Sie §wiąt wielkanoc­

nych odbed1Jie się miedzynarooO'Wy turni~j pil­
kareki z udzialem drożymy Elelktromos z Buda­
pesztu. \V pierwszym dniu 'Wegrzy walczyć ~ 
da z Wisla. w drugim - z Cracovią. Jak wiado­
mo. Cracovia i \Viilla zakontraktowaly uprzed­
niQ na dni wielkanoone cze.ską drużY'l1e Kla<!­
no, która obecnie odwolała S'w6j przyja:ro. 

(sp) Międzymiastowe projekty Krakowa. K", ... 
kaw'ski OZPN projektuje rozegranie miedzy­
miastawego sP<ltkrunia Kraków-Berlin w dn. 
4 czerwca rb" w ramach imprez SP<lrt'Owych 
,.Dni Krakowa". Projekt Krakowa Q rozegranie 
w nadchodzącym sezonie meczu KTak6w-Wie­
deń, spotikał 9i~ z odm'Ową Wiednia. 

(sp) Węgierscy piikarze w Katowicach. Ruc-h 
i AKS. licząc się z tym. że zapowiedziana na 
\Vielkan oc wI'Lyta piłkarzy ozes-kich, drużyny 
Sparty, może nie dojsć do skutku, z~kontrakto­
wały na oba dni awi'ąt wielkanocnych czolo-wa 
druży.nę ligi węgierskiej, Kispest z Budapel;~u. 
W pierwszym dniu \Vęgrzy grać będą z AKS, 
w drugim - z Ruchem. 

Ostrzeżenie! 
M. Molicki i S~ka Poznań, św. Marcin 50 

telefon 41-43 "-
Co 

poleca: metale blachy, armaturę. żeliwa pasy'" 
i t. d. oraz własne odlewy ieliwDe l metalowe 

Zarząd Miejski w Krzywiniu ogłasza KONKURS na 
stanowisko Burmistrza niezawodowego miasta Krzywinia, 
powiatu kościańskiego. . 

\V związku z rozsiewanymi pogłoskami o rze­
komym wykryciu broni, oświadczam, że wiado­
mości te są nie prawdziwe i wszelkie tego 
rodzaju oszczerstwa będę ścigał sądovroie. 

H. POTZTAL, 

I--~--
',OgłOSZenia w "Or~downikn" 

Uposatenie ryczałtowe 150,- zł miesięcznie, wolne 
mieszkanie i używanie ogrodu. Obdjęcie stanowiska może 
nastąpić po dokonaniu wyborów przez Radę Miejską i za­
twierdzeniu wyborów przez władzę. Podania z odpisami 
dokumentów oraz dokładnym życiorysem nalety nadesłać 
do Zarządu Miejskiego w Krzywiniu do dnia 3 kwietnia 
1939 r. Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. 

~ I doskonale informują o bieżącym 
tel. 83 z życiu handlowym ------1 

1_---------------------------------

Wytwórnia win, 

ŚMIGIEL - OSADA 2, 
Burmistrz miasta Krzywinia (-) Kabsch Władysław. 

dg 1564/65 

• • • • '--1/' ,,'-..,. . . ' . \; (. . ~. 

Nagłówlwwe słowo (tłusto) 15 groszy, katde 
dalsze slowo 10 groszy. 5 liczb = jedno słowo, 
t. w, z, a - katde stanov;-~ l słowo. Jedno ogło­
szenie nie mote przekraczać 100 słów. _ tym 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzykLld. z 18923, n 274j, d 1790 I 

i L d. = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w inl powszt'dnie pnyjmuje 
ile do godz. 10.15. w soboty j dni przedświą­

teczne przyjmu;e się do godz, 9.15. 5 nagłówkowych. 
Ogłoszenia _śród drobnych: t.łamowy minimetr 38 groszy. 

II:~~\.PARCELE:II 
Osady 

z parcelacH maj, Dzierznica po· 
wiat średzki sprzedaż dnia 31 
marca rb. w kasie n1ajetno';ci. 

P 3G42-11.1~6 

r Kamienicę 
korzystnie IYprze-dam 10700 do· 
chodu I''l>laty 60 000. Oferty Ore· 
downik, Poznań zd 65 ms 

Przy wyrzutach 
sk6rnych. czerwoności sk6ry. li­
szajach . stosuje sie Sok ŁoPlanu 
Magistra Gobieca. - Sprzedaż 
AptekI. Sklad Gl6wny Warsza-
v.a M:odow3 14. n 7SU9 , 

Ogłoszenia do 30 słOw dla poszu· 
kujacycb .posady w tei rubryce 
obliczamy DO iedne; trzecie; cenie 

drobnych. 

Młynarz 
walcowy znający sie na kaszow· 
ni z dobrymi świadectwami -
przyjmie posade. Zgloszenia Ho­
lesław Szkudlarek Pawł6wek -
poczta Kalisz, zd 64 239 

Ogrodnik 
wykwaLifiko-w31ny s2Juka posady. 
Oferty Orędownik. Po-znań 

zd 65766.=.· ____ _ 

Rolnik 
kwalifikowany dobry praktyk" 
wiek średni poszukuje posady 
żonatego na wiekszych majqt­
kach. Zaznaczam. że podczas 
największesco kryzysu potrafiłem 
najwięcej zaniedbany majątek 
na równy poziom doprowadzić. 
Heflektuje na posade stała. Zgio­
szenia .. Par". - Poznań pod 
,.54.235". pg 3732-54.235 

U czeń Cukiernik 
le§niczy poszukuje mIejSca do szuka posady zaraz lub póiniej. 
na uki. Zgło-szenia Berna t Jaro· 'Viktor 'l'omiczak. Szamotuly. 
cin. Ługi. n 8 919 Garncarska 10. zd 65 567 

Samochód I liiiiiiiliiiiiiil~; 'Osobowy. młockarnię motorowa, ' """,_.",., .. 

siewnik do sztuczn~go nawozu ~~~;~==::~:!=:: dobrym stanie sprzedaje. Oferty 
Oredownik. Poznali zd 6.55S6. 

Szofer dypl. Poszukujemy 
zarazem uczony fryzjer I~t 24 do hurtowni od zaraz uczciwego 
szuka posady. ł,askawe zglosze; sprzedawcy-inkasenta na dobrych 
nia Orr:downik. Pozllall zd 64121 warunkach. Wymagane zabezpie· 

czenie got6wkowe 1 000 zl. Zgło· .. :S;Ji!)iiiI_" szenia Kalisz skrzynka 270. 
-.27.WOLNE MIEJSCA.- _____ N_g_8_923_'4 ___ _ 

Uczciwi narodowcy Borowy 
otrzymaja w każdej miejsco.wo§ci sam'Otny. mIody. energiczny od 
dobrze wynagradzane ~zYJemne zaraz maj. Kobylepole pow. Po-
zajęcie .. Eldorado" Katowice. znań. zd 65 536 
Plebiscytowa 2. zd 65 747-8·9 

Fryzjerka 
samodzielna potrzebna zaraz. -
Zgl'Oszenia z podaniem warunk6w 
kierować M. Ż61tek Ciechanów. 
Rynek 24. . zd 65 746 

Właścicielka 
gospodarstwa - poszukujp do 
współpracy rolnika 2.500. Oferty 
Orędownik. Poznań zd 65630. 

.• \.... lM::ł'JttS'Z •
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Nr~Klw. PĘCHElU .. Sf!łk, 
. fUl,; 
SWIĘ TOJANSKIEGO l/ELA 
MAGISTRA G081ECA 

Sl<tAD GŁÓWNY: 

WARSZAWA.MIODOWA i4 
.J!u-=da4 Q/lIeki 

Szwajcar 

~ 
co .... 

Zdobycie stanowiska 
ulatwi .• Sam'Ouczek Rachunkowy 
i Geometrii" Sitowskiego. 1000· p?trzebny zaraz. 9!ert:v 
zadll!'\ rozwiązanych. ł~atwa nau- nIk. Poznań zd 6iJ 119. 

Orf\dow-

rozrywkowy. 

ka bpz nauczyciela. Uniwersalny 
poradlJik dla każdesco. Cena zl 
4.80 przekazem z g6ry z posylką 
:i.l0 za zaliczeniem P.9cz.towym 
zł 5.80 - wysyla: Ksjr.l'(arnia 
Mikul~kiego. Katowice, Mariac· 
ka 20. P 3284-71,6 

Fryzjerka 
(Iobra wod,na. żela2Jkową, PO'ł:Tze­
Ima, 60.- mie.siecznie. utrzyma­
nie. Oredownik. Gcirnia. 

N 7338 
Balsam egipski 

Wykona WCy: mała orkiestra P. 
1t. i soliści; 20,35 auclycJa Infor­
macyjne; 21.00 recital ~piewaezy 
Edwarda Bendera; 21,20 Teatr 

------------------------ ----------------------nr. reg 49. Wycierać przy bó­
lach artretycznych i reumatycz· 
nych Magister Etlward Gobiec. 
Sprzedaż Apteki. Skład GI6wny 
\Varszawa Miodowa 14. 
__________ ~n __ j8_98 __________ _ 

Motor śrutownik 
ropny oryginalny 6 KM kamie­
nip ~rednicy 1 m. razpm lub po­
jNlYficzo SPI'7.P(lRlll. Klara Sie­
dlec powiat \Yol~ztYn. 

N 9027 

16,00 \Viede(\ - Koncert popu- \Yyobrazni: .• Morci za kuli~ami" 
larny. Labti - Muzyka lekka. _ skecz radiowy Leck'a Fische-
17,15 Mediolan - Koncert \\'0- ra (Dania). Przeklad Jarosła\va 
kujny. 17.20 Lipsk - Koncer.t sol Czwartek. 30 marca. Iwaszkiewicza; 21,50 muzyk:;t z 
(wiol on. i fort.) 18.00 Berlm - 6.30 audycja poranna; 11.00 płyt; 22,00 koncert oratoryjny 
:Muzyka rozrywkowa. Sztutgart "Znad Gopła i 'Varty" - pora- (transmisja z sali Szkoły ')'-wa 
- Dawne pieŚnI w wyk. mlodzle- nek muzyczny dla szkól pOVl'sze- Salezjatiskiego w Łodzi; 22.55 
Ży. 18.15 Kiinigsw. - KOl)cert sol.I chnych. Transmisja z Auli Gim-I przeglącl pras.".: 23.00 ostatnie 
(gpiew i fort.' 18,30 'Vledeń - ni\zjum im. Paderewskiego w Po- wiadomości: 23,05-23.55 koncert 
~fuzyka rozrywkowa. 18,4ą I{olo- zJJaniu: 11.25 orkiestra Alberta muzyki polskiej w wykonaniu or­
nia - Pie"ni CzajkowskIego w ::;ant11era - płyty; 11.57 sygnal kiestry P. R. z udziałem MichĄ­
\\ yk. sol. 19,15 Kiinigsw. - Kon- czasu' 12.03 aurlycja poludniowi\; la Zabejdy·Sumickiego - śpiew. 
cert rozrywkowy. 19.30 Budapeszt 15,00 • "Potwór" - opowiadanie 

KRA.)OWE 

Toruń - 10,00 koncert rozryw­
kowy - płyty: 13,00 dla każdego 
coś - płyty: 18,00 . ,Ożywcze źr6· 
dła" - pog.: 18,10 muzyka -
płyty; 18.25 sport: 21,50 "Jak 
powstała muzyka jazzowa" - re­
portaż muzyczny. 

- "i'lizi.ny" op. d'Alberta. Sztok- Krystyny Opalińskiej dla dzieci 
holm - Koncert symfonicz!lY' (z Kl'akowa); 15,15 .. Klopoty i ra­
'Viedeń - ,,'''esołe k\1mo~zlo z dy": .. Ach. te piegi!" dialog: 15.30 
'\'inrlsoru" op. I<om. Nicolai'eg('. Jlluzyka obiarlowa w wykonaniu 
1!),40 Ryga - Koncert symfo- orkiestry rozglośni katowickiej: 
nicwy. W progI'. koncert skr.z. 16.00 dziennik popoludniowy : 16.05 
Szymanowskiego. 20.10 KolonlR wiadomości gospodarcze; 16.20 
- Melodie orzrywkowe. Kr6le· .. Karłowaci" - reportaż Jerzego 
wiec - Koncert symfoniczny. Michałowskiego dla młodzieżY li­
Lahti - Melodie .J. Straussa. Mo- cealnej ze wsi małorolnej; 16.40 
nachium - Rozmaitości muzycz- recital organowy Gertharda 
ne. 8aarbrucken - .,Biała dama" BremstelIera. Transmisja koncer­
op. Boicldieu'ego. \Vrocław ,,'V al- tu zorganizowancgo przez Stowa-

Dzierżawy kiria" op. Wagnera (akt III). I'zyszenie Muzyków Polskich z 
piekarni lub kolonialki na wsi 20.30 Florencja - .. Nnre.?cie sa· k08ciola 00. Jezuit6w na Weso-

Katowice - 5,30 montali p)yto­
wy; 14,00 muzyka rozrywkowa 
orko rozgl. kat.: 14,55 giełda: 18,00 
pog. aktualna; 18.10 .• 7: albumu 
spikera": 18.25 sport: 21.50 roz­
mowa z(' słlJ('harzem; 22.00 "Przy 
kominkIl" - atldy(·ja slowno-mu­
zyczn n. 

s··ukam. Of~rty Or~clownik. Po- f~.i"~Płje{~~rear;. f~~\~?\\'.sI~~~,~':. ~~;\\'~r./\J~~~w~~hn~Yian~l·o~~M;,~~ 
;;.z;.;.n.::.ań,,-z.::.rc:..l_6-,~_4-,!).:.0c:..' _______ sum I - Kon/'Hl Rym fonirzny. 17.10 .. 7:pg'lI'f'k się ~pie~zy" - [l0-

Wydzierżawię Ml'diolan - ,,('ztf'ry pOl'y roku" gnllnnkn: 17.20 włoski., pi,',<ni 
ornt. lIlll'dnn. 21.15 Londyn Hel!. luilo'lw 7. krHir'n X\'L i pllr-z:ll­

piekamic ko!onialkp, ollircip W{) _ !\:ollecrt orko filhurrnollirzlIPj. ku ,'VII W. (w opl·ar. A. \\'0(- L6dź - 1i.3li muzyka - plyty: 
zł. ni,kn dzierżnwa. OfpI·ty 01'1:- 21.3U StJ'lIsbnrg _ !-;Inrho\\ isko, quennp _ Pl"tl",' ll w wykOllanin, H.uU rJlllzyka ~YI1If. z IIdz. Ibch' 
dO\\IIik. Poznali zd (j~ 4!!!1 . Innzyczne z żyri!l Chupina. 22.00 J1odwujJJt·go kwurtetu \\'okall1~go rnaIJiIlOWn - fort. - plyty: 14,GO 

BJ'uk;;l'łll fI. - Meloflil' oIJPI'etkl)' .. Pr'O Ar't,," pod kienlnkiem Arlil'l gil'lJa: 18.110 ,. Życie wsi li>dzkiego 
we. 22.;lO Budllpeszt - Mnzyka Illa Llldwi!ra z tow. lntni i lda- województwa" - (Jog.: lR.10 mn­
lek l,a Sztntgllrt - Mllzyka ludo· w".ynlJ (z WilIIa): 18.00 R\llly('ja 7.yka - plyl)'; 18,2G sport; 21.50 
w:t. Wiedl'!1 - Konrl'I't orko i sol. ,lin młodzie7.y wi"hkiej 1>0<1 tyto muzyka - 1,lyly; 22.00 konreJ't 

Mężczyźni! (fort.) 22.45 Luksemhurg - Kon- .. Chl·orany ptaki i zwierzynt~"; oratoryjny: Ch6r :Mieszany )1a-
M6j system daje pelnie sil me· "<,rt symfoniczny. 23.05 Londyn 18,30 .• Marcin Budzisz UCZy dZie-1 rialiski p. d. 1'lassn. Chór Kon­
skich i enerlrie nawet w wip"n Reg. - ,.Appnchnliu" \\'aria('jCI ci kaszub~kie" - fI'agmpnt z 1'0- sCI''''ntorium H. KijE'riskicj pod 
starszym Z~łoszenia poci Enp' "n głM sol. orko i ch<'ir Dcliusa. wicHci Wan(ly Brz('~kiej pt. r1. Schillera. Orko 8ymf. Zw. 
gia" Krak6w skrytka 240' I \.20 Droitwich - Koncert po- ,,!'\prnwa gminy Ceynowa"; 18.47 Muzyków Chrześcijan oraz soli· 

nlr 8097-8 'Jlnrny. 23,45 Tulu7.a - Melodie "Montujemy Tygodnik diwicko- sci. 

Kelner Ekspedientka 
pierwszorzędna siła do kawiarni z praktyką z branży blawat6w 
potrzebny od zaraz. Zgloszenia potrzebna . Oferty z odpisem 
Czesław Szkudlarek. Kutno. . a- świadcctw do K. Ellmann. Bo­
rutowicza 1. n 9024 rek (Wlkp.) N 8900 

Humor zagraniczny 

- Przepraszam pana, czy (o tutaj wydaje się prawa 
Jazdy? (;\1) 

(The .Happy Mag., Londyn). 

f
0O'ł oszenia l-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyozajnych na stroni. II-Ia­
~ mowej 15 groszy. na stronie redakcyjnej (4-lamowej): a) przy końcu części 

"edakcyjnej 30 groszy. b) na stronie czwartej 50 groszy, e) na stronie drugiej 60 rrosz)', d) na 
<tronie wiadomości miejscowych 1.- zł. Drob.neogl'Oszenla (naj wytej 100 slOw, w tym 1\ na· 
~16wkowych) słowo nagł6wkowe drukiem tłustym. 15 gl'Ol!zy. kdde dalsze .Iowo 10 groul', 
(Jgłoszenia większe o;r!'.r6d drobnych poczynając od ostatniej strony l-lamowy milimetr SO gro­
szy. Ogłoszenia skomplikowane. s zastrzeteniem miejsca - od po;,~czeg61nego wypadkn 20'/, 
nadwy~ki. Ogloszenid do bietącego wydania przyjmujemy do gocziny 10.80, a do wydań 
niedzielnych i świątecznych do godziny \l,30 rano. Za błedy drukarsk'''. ktOre nie .niek&ztal~8jll 

Prenumerata w Polsce B odJt~enl~m .rue.ty do domu m!l!I!Iifl~n!. (1 razy w tygodniu) 
________ 2.50 zł. sa granIca mIeSIęCZnIe od 8.00 al do 6,00 "I (zaletnie od kraju). 

treści ogłoszenia.. adm:nistracia me odpowiada. Ogl06zenia przyjmWen.y tylko sa oplat4 B gOry. 

Adres ~a.kcjl 1_ administracji Poznań, A.w. ~larcin 70. Telefon)'! 40-72. 14016. 33-01. 44.61. 
85-24 •. 35-~: po codz. 11l oru w: nIedZiele l Awiflta tylko: 40-72. Ręko-pis6w niezamOJ 

wionych r~akCJa .me z~raca, - W. rUle w:ypadkOw. ,powodowanych silą wył.szą. przeszk6d 
W' zaklad~le, It.raJk6w Itp., Wyda!,lllc~wo. me odpow.iada za d'Ostarczenie pisma, a prenume. 
ratorzy nIe maJII prawa domagama lU! medostarczon7ch ~umer6'v lub odszkodowania _ 
K'Onto P. K. O. Poznań 200 141l. Pocztowe konto rozrachunkowe: PCZTIań S. nr kartoteki 08 
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4) 
Z poszarzałych i pożółkłych róż 

wiała jakaś nieopisana żałobna me­
lancholia. 

W ką.cie stał tapczanik zastępują.cy 
łóżko, przykryty kilimem w żółte i 
zielone pasy - o ileż brzydszym od 
barwnych polskich kilimów. Skrom­
na toaletka, mały stoliczek z książka­
mi, parę wyplatanych z kolorowej slo­
my krzesełek i tani dywanik arabski 
na podłodze z kamiennych płyt dopeł­
niały umeblowania tego bardzo, bar­
dzo biednego "buduaru". 

Wzrok Stasia Brzeskiego zatrzy­
mał się na wiszącym nad tapczanem 
obrazku Matki Boskiej Częstochow­
sld ej z zatkniętą. za ramkę gałązką 
polskiej sosny i zrobiło mu się nagle 
smutno i ciężko. 

- Biednaż, mała smarkata - po­
mYŚlał z palącym żalem i zajrzał 
przez nachylone drzwi do trzeciego i 
ostatniego pokoju. . 

Zobaczył skromne, żelazne łóżko, kil­
ka strzelb i kabylskich sztyletów, lichą 
szafę i duży, prosty stół z niemalowa­
nego drzewa zarzucony mapami i książ­
kami, na kominku panieńską fotografię 
Maniusi, jej dziewczęcy uśmiech i ufnie 
patrzące oczy koloru fiolków. Ani śladu 
lamp z fi'ligranu, lwich łbów, strzelb i 
sztyletów inkrustowanych srebrem i 
drogimi kamieniami... 

Cofnął się śpiesznie, gdyż usłyszał w 
przedpOkoju lekkie, wahające się kroki. 

Weszła Maniusia w trochę lepszym 
kimonie, z przygładzonymi włosami i 
przypudrowaną twarzyczką. Była ble­
dziutka i nieśmiała, zalękniona i głębo­
ko zawstydzona. Wskazała gościowi 
słomiane krzesełko i pudełko z papiero­
sami. 

Usiadła, milczała dlugo ze spuszczo­
nymi oczami i wreszcie zaczęła nie­
swoim, zdławionym glosem: 

- Niech pan, drogi panie Stasiu, 
zechce mnie zrozumieć i niech pan 
mnie nie potępia. Mnie byłoby tak stra­
sznie wstyd napisać prawdę... One tam 
w biurze wszystkie tak bardzo mnie nie 
lubiły i tak mi zazdrościły mego mał­
żeilsLwa, moich podróży i Janka - me­
go męża. Latwo sobie wyobrazić ich 
tryumf, gdyby wiedziały, jak ja tu żyję. 
One mi zawsze tak okropnie dokucza­
ły w biurze, za to, że byłam inna, zupeł­
nie do nich niepodobna, a może i dlate­
go, bo wiedziały, że ja na calym świecie 
nie miałam nikogo, ktoby mnie obronił. 
I te moje listy, to było coś, jak zemsta 
za te wszystkie dokuczania i wyśmiewa­
nia się ze mnie. Ja wiem, że to brzyd­
ko, bardzo brzydko tak kłamać, ale cóż, 
ja, biedna, miałam zrobić? Napisać 
prawdę? Niktby mi chyba nie uwierzył, 
że w tej Francji, którą w Polsce tak 
naiwnie uważa się za kraj luksusu, we­
sołości i najwyższego komfortu, kobiety 
ze sfery inteligentnej mają gorsze i cięż­
sze życie, niż nasze polskie stróżki. Ze 
tu nie ma służby, a jeżeli jest, to ty!­
ko dla ludzi bardzo, bardzo bogatych, 
którzy często nawet za ogromne pie­
niądze, nie mogą znaleźć kucharki, czy 
pokojówki. Zony oficerów i funkcjo­
nariuszy cywilnych w najstraszliwsze 
upały i ulewy podobne do potopu, cho­
dzą same na targ, gotują, sprzątają i 
piorą, bo cóż, proszę pana, ma się za 
pożytek z takiego i leniwego Murzyna, 
jak ten nasz Mohammed? Umyje tale­
rze, oczyści buty i idzie sobie. I niech 
pan sobie wyobrazi, że te panie uważa­
ją ten stan rzeczy za zupefnie natural­
ny! Są po prostu służącymi swych mę­
Mw, praczkami i pomywaczkami, a za 
to wieczorem wystroją się, wymalują, 
uperfl1mujq, \'>;łożq jedwabne POllCZOCh:v 
za stopiętdziesiat franków i idą na flirt 
i plotki clo kawiarni, czy do kasyna. A 
ponieważ mężowie je widZ':! w domu w 
złym humorze, zaniedbane, zapracowa­
ne i nieapetyczne. wir,c też zdradzają je 
z różn~'mi takimi. -

- Czyżby D1Jpont? - zaperzyl s·ę 
f'ła~ I3r·'~<l\i i SlIl'O\YO spojrzał na zalza-

-Och nie! - zaprzeczyła, potrzą- la swoim dawnym, panieńskim śmie­
sając swymi ~licznymi zł?cistymi jak chem i zaprotestowała wesoło: 

wioną panią Maniusię. I cych się jeszcze na jej rzęsach, parsknę-

słońce puklamI. - On mme na pewno - Ależ niech się pan nie złości pa­
nie zdradza. Przecież ożenił się ze mną nie Stasiu! Oni wszyscy tak nazywają 
z miłości.... . swoje żony. I cocotte, to znaczy kurka, 

- On Clę Je~zcze nie zdradza, bie- rozumie pan? Mała kura. a wcale nie 
da?zko - pomyslał. Staś Brzeski i .z to, co pan myśli. A w biurze mnie prze­
gm.e\vem l. smutkiem przyg)~dał ~l~ cież także przezywali "głupim cielę­
~mlzerowa.n~j II;le. zawsze przeshcz!leJ. l ciem", prawda? 
jakby pa~lenskl~j twarzyczce. MamUSI. Staś Brzeski ochłonął z gniewu i ro­
. Czuł, ze w Jego. sercu I!l~ .wygas~o ześmiał się także, a pani Maniusia mó­
jes~c~e .dawne !-lcz':lcle dla m.ej l chętI!le wiła dalej z zabawną i wzruszającą po­
zmlazdzyłby pięŚCIą nos kazdemu mk· wagą' 
czemnikowi, który by zrobil tej bez- . .. . 
bronnej istocie naj mniejszą krzywdę. - Janek mI ~stępUJ~ w bardzo Wle-

_ I on tak pozwala pani zamęczać lu r~ecz~cl:, pame Sta~lU. Na przy:kad, 
się i zapracowywać? - zapytał ze zło- ~y Jedm Jadam~ tl!taj na se.rwecle, .a 
ścią, krztusząc się dymem ohydnego me na. t!adycYJn~J. ohydnej ceraCIe 
"Bastosa" z czarnego tytoniu. f~anc,!skIeJ.. P~ecle.z w ~o.lsce. naw~t 

_ A cóż on może na to poradzić? bledm ludZIe .z mtellg~ncJI J~daJą cho.c­
_ podniosła bezradnie brewki pani Ma- b~ na łatanej ~erwecle, ~11epr.aw~az? 
niusia. - Z ogromnym trudem zna- NIe mamy takze wsp?lnej ~yplalm .z 
lazł mi jakąś Murzynkę do posługi, ale tym. okropnym, sze~olum łózluem, ~aj­
trzeba ją było wypędzić, bo kradła, u- mUjąc.ym c~ły pokÓJ, na którym k.azda 
pijala się absyntem i miała romans z s~anuJąca Sl.ę p.ara fra,ncuska .mus~ sy­
ordynansem. _ Maniusia zaczerwieni- PI~Ć .~o .śmI.ercI, chocbr obOje mena­
ła się gwałtownie, jak za panieńsRich wIdzI h Się, jak par~ ś~lertelnych wro­
czasów. gÓ\~. Janek p~zynosl mi nawet czase.m 

_ Tu wszyscy tak żyją, proszę pa- kWIaty,. ch.oć zad~n FraIl~uz c~yba Je­
na. Smutne i ciężkie to życie _ zwie- szcze zome kWiatów me ofIarował. 
sila boleśnie główkę. - Nikt u nikogo Wczoraj mi nawet powiedział, że za 
nie bywa, do bardzo lichego zresztą parę miesięcy, gdy mu podwyższą pen­
teatru chodzą tylko ci nowi bogacze w sję, kupi mi pianino, naturalnie używa­
brudnych koszulach i z brylantami na ne, ale zawsze pianino. 
nig?y niemytyc~ łapach. Wszyscy' stra- _ Co za gest _ mrulmał szyderczo 
szme. os.zczędza]ą, bo tu .ko?ha SI~ ty.1~ i chrząknął niem ile Staś Brzeski, prze­
ko plemądz. Ach, zupelme ma?zeJ, lll~ szywając niezbyt życzliwym spojrze­
~a~ u nas w ~ol~ce ... T~m .Jest ta~l niem fotografię szczęśliwego rywala w 
mm, cudow~y sWlat, tacy mm, weselI, ramce, udającej złocony brąz. - Więc 
dobrzy l~dzle... A na~z kar~awał.w jednym sI.<?wem pani jest szczęśliwa? _ 
~arszaw18? .vVszystko cles~y Się, śmie- zreasumo\yał z odcieniem gorzkiej iro­
Je - łudzIe, domy, ulIce, srebrne 
dzwonki sanek zanoszą się od śmiechu, nil. 
okna buchają światłami, wsz~dzie mu­
zyka, upojenie, radość. uszczęśliwie­
nie. . . A śnieg jest bialy, miękki, 
srebrny mówiła z przymkniętymi 
powiekami, jak w bolesnej ekstazie. -
Ja tak strasznie, tak strasznie tęskni~, 
panie Stasiu - wyszeptała i już nie 
panując nad sobą, rozplakała się, jak 
mała, skrzywdzona dziewczynka. 

Staś Brzeski schwycił jej biedne, 
spracowane rączyny, ucałował je gorąco 
i zapytaj: 

- A może by pani wróciła tam do 
nas, do Warszawy? Przecież szkoda 
marnować takie młodziutkie życie ... 
Przecież pani jest taka inna od tych 
wszystkich tutejszych ludzi i taka mię­
dzy nimi pewnie samotna i nieszczę­
śliwa ... 

I z zachwycającą, właściwą Pola­
kom donkiszoterią zaproponował "pro­
sto z mostu": 

- Ot, niech pani rozwiedzie się z 
tym swoim Dupontem i jużl Ja prze­
cież oddawna kochałem się w pani, pan­
no Maniusiu i na pewno będę dla pani 
dobrym mężem - mówił cicho i po­
głaskał śliczne, złociste włosy pochylo· 
nej główki. 

"Więc jednym słowem pani jest 
szczęśliwa?" 

śliwa, gdybyśmy mieszkali w Polsce. 
Ale my wrócimy do Polski dopiero na 
starość, kiedy Janek zostanie spensjo­
nowany. Więc muszę uczyć się czekać 
cierpliwie na to dalekie, dalekie szczę­
ście. Ale czyż są ludzie szczęśliwi, dłu­
go szczęśliwi, rozumie pan, panie Sta­
siu? Wątpię. Wkrótce - pochyliła ni­
sko głowę i zamknęła oczy w jakimś 
patetycznym skupieniu, które jej twa­
rzyczkę oblalo cudownym, tajemni­
czym światłem - będę szczęśliwszą. 

- Dlaczego? niedyskretnie 
obcesowo zapytaj Staś Brzeski. 

Milczała długo i w pewnej chwili, 
nie podnosząc głowy, powiedziała cicho, 
z niewysłowioną słodyczą: 

- Będę matką, panie Stasiu. I mo­
że to maleństwo zastąpi mi Polskę. 

- Ach tak - syknął Staś Brzeski, 
który uczuł nagle śmiertelną nienawiść 
do tego "nadętego orderowicza", jak 
nazywał w myśli męża pani Maniusi. 
- I ten Dupont cieszy się, naturalnie? 

Maniusia stropiła się lekko i pochy­
lila głowę. Milczała przez chwilę i 
wreszcie odpowiedziała z wahaniem: 

- Chyba tak, panie Stasiu, choć tego 
nie okazuje. Francuzi są tacy inni od 
Polaków - westchnęła, ale opanowała 
się i już niemal wesoło dodała: - Bę­
dzie chyba dumny z syna, bo więk­
szoŚĆ jego kolegów jest bezdzietna. Pan 
wie, że Francuzki okropnie nie lubią 
mieć dzieci i uważają macierzyństwo za 
jedną z najsŁraszliwszych katastrof ży­
ciowych. 

Staś Brzeski zapalił ze wstrętem no­
wego "Bastosa" i szyderczo ki wal gło­
wą z groźnym marsem na tak gładkim 
zwykle czole ładnego, beztroskiego 
chłopca. 

A pani Maniusia nagle zarumieniła 
się i powiedziała nieśmiało z zupełnie 
paniel1skim zawstydzeniem: 

- I co najważni6jsze, panie Stasiu. 
- No, proszę. niech pani mówi -

kwaśno dodawał jej odwagi Brzeski. 
Palli Maniusia spojrzała na niego 

swymi dziecinnie szczerymi oczami. 
- Że ja kocham mego męża. 
- Co? Naprawdę kocha pani tego 

Duponta? 
Staś Brzeski zerwał się na równe 

Ilog-i, jak gdyby pani Maniusia zwie­
rzyła mu jakąś niebywale sensacyjną 
tajemnicę· 

- Naprawdę, panie Stasiu, ja ko­
cham lego Duponta - uśmiechnęła się 
ślicznym, bardzo kobiecym uśmiechem. 

I nagle ze zgrozą spojrzała na zega­
reczek, śpiesznie cykający na stoliku 
obok fotografii mt;ża. 

Blada, zapłakana twarzyczka spojrza­
ła na niego parą zdumionych, szeroko 
otwartych oczu. 

- No cóż, zgoda, Maniusiu? -
szepnął, dotykając drżącymi ustami 
jedwabistych włosów Maniusi. 

- Jezus Maria! Już jedenasta - za­
wołała z komicznym przestrachem. -
Za trzy kwadranse Janek przyjdzie na 
obiad, a dla Francuza opóźnienie choć­
by o jedną minutę tak ważnej ceremo~ 
nii, jak jedzenie jest kataslrofą, jeżeli 
nie kataklizmem. Pan nie ma pojęcia, 
jacy oni są przerażająco punktualni -
żartowała ze swą dawną, promienną 
wesołością. - A teraz panie Stasiu, mu-

Maniusia Dupont długo milczała, si pan iść do naszego ogródka i zacze­
splatając i rozplatając zniszczone· do- kać grzecznie na obiad, dobrze? 
mową pracą pal'!szki o ~aniedb~nych, Staś Brzeski westchnął, ujął obie rę­
m?-t0v:ych paznokle~kach l wreszcie po- ce pani Maniusi, ucałował je w milcze­
wIedzIała z zadumą. niu, popatrzył długo w fiołkowe, prze-

Potrząsnęła głową i powiedziała ci­
cho: 

- Pan mnie źle zrozumiał, panie 
Stasiu. Ja przecież nie skarżę się na 
męża. Janek jest bardzo dobry. Nau­
czył się w Polsce robić wiele rzeczy, 
które tu uchodzą za śmieszne. 

- Naprzykład? - ze złością zapytał 
Staś Brzeski, chodząc olbrzymiemi 
krokami po pokoju. 

- Naprzyklad całował mnie w rękę 
nawet na ulicy, kiedy dawniej czeka­
łam na niego pod bramą koszar, choć 
ludzie za naszymi plecami pękali ze 
śmiechu - mówiła nieśmiało Maniu­
sia. - Albo już oduczył się nazywać 
mnie mon petit chou, - moja mala 
kapusto, - mon petit [oup - mój ma­
ły wilku. albo ma cocolle ... 

- Co? - krzvknął z wściekłością 
staś Brzeski. - On śmie panią nazy­
wać kokota? 

Pani Maniusia, mimo lez srebrzą· 

- Nie, panie Stasiu, ja nie jesŁem I śliczne oczy i poslusznie poszedł do 
szczęśliwa. Byłabym na pewno szczę- "ogródka". 

p O ż E G N A. L N Y U Ś M l E C H "A. N l O Ł A." 

Był to kawałeczek ziemi trochę więk­
szy od chustl~i do nosa. Pokraczne i 
przysadkowate drzewo figowe, kilka 
rachitycznych pelargonij i nasturcyj 
były jedynymi ozdobami tego, pożal się, 
Panie, "ogródka". Nie szumiały w nim 
ani palmy, opisywane przez panią Ma­
niusię, ani drzewa pomarańczowe i 
migdałowe. Nie było także "melodyjnie 
szemrzących fon Łan z różowego mar- · 
muru", ani "stubarwnych, zabawnie 
skrzeczących papug". Ale za to nad pa­
roma grządkami cebuli, salaty i rzod­
Idewek suszyły l:jię na sznurku praco­
wicie pocerowane skarpetki pana Du­
pont. 

Staś Brzeski usiadł \V trochę dziu­
rawym, \'·yp!atanym fotelu i zaczął głę-

boko rozmyślać, co zresztą zdarzało mu 
się bardzo rzadko. 

I doszedł do przekonania, że naj­
ważniejszą, najcenniejszą i najpiękniej­
szą rzeczą w życiu mężczyzny jest mi­
łość takiej cichej, bohaterskiej Maniu­
si w zniszczonych pantofelkach i w wy­
blakłym od częstego prania szlafrocz­
ku. I w sercu jego zgasła złość i nie­
chęć do tego "nadętego orderowicza", 
do tego Dupont, który nauczył się przy­
nosić swej polskiej żonie kwiaty, jadać 
na serwecie, nie nazywać jej "małą 
kapustą", czy "małą kurą", a "nawet" 
całować ją w rękę na ulicy. 

(Ciąg dalszy nast!1Pi) 



: 

• , • • na ca ms le 
Upiorne domy w Londynie - Fruwające konwie i miski 

Zjawa w chińskim kiosku 
Londyn. miasto o charakterze nawskroś 

trzeźwym. posiada nie mniej niż sto do­
mów, w których straszy. Domy te mają 
bardzo złą reputację i tylko trudno bywa­
ją wydzierżawiane lub sprzedawane. Na 
zgromadzeniach londyńskich właścicieli 
nieruchomości rozważa się za każdym ra­
zem kwestię. 

w jaki sposób można by zlikwidować 
"strachy" 

tamtędv boaymi stopami biegało dziecko 
S-cio letnie. Mieszkańcy przyzwyczajeni 
byli do tego zjawiska. A ponieważ sami 
byli właścicielami tego domu i mieli za­
miar go sprzedać, więc milczeli o tym zja- · 
wisku, Kiedy izba, w której ślady się po­
jawiały , dostała nową posadzkę, ślady po­
kazały się raz jeszcze, a później zniknęły 
zu.pełnie. Sprawa stała się jednakże gło­
śną i zna lazła wytłumaczenie 

w starej his torU rodzinnej, 

według której prababka właścicieli domu 

utopił" kilkoletnie dziecko, którego nie 
kochaiu. 

W parku pewnego bogacza chińskiego 
w Pekinie stoi kiosk, o którego strachach 
opowiadają niektórzy podróżniCY. lttórzy 
VI nim spędzili noc. Wszyscy oni 

widzieli piękną, w starochińskie szaty 
ubraną kobietę, 

z której rękawów wydobywały się dziwne 
zapachy. l{obieta trzymała w ręku wazon 
z świeżymi kwiatami o silnym zapach.u. 
Po pewnym czasie zjawa rozpływała Slę· 

!Świadkowie tego zjawiska odczuwali rano 
silny ból głowy. Gdy świadkiem był 
Chiliczyk, rozchorował się na dobre. Q­
powiadają. nawet, że niektórzy śmiałko­
wie ciekawość swą. przypłacili życiem. 
Wszyscy świadkowie następnego dnia po­
znali zjawę nocną. w portrecie, wiszącym 
w zamku właściciela parku i kiosku i 
przedstawiającą. jedną. z jego prababek, 
która upro\'\'adzona gwałtem z Tybetu, tu­
taj w kiosku stała się ofiarą. nieuleczalnej 
melancholii. (l{K) 

:s 

wzgl. ich naturalne przyczyny, ażeby cen­
ne obiekty nie leżały ugorem. W grun­
cie rzeczy jest obojętnym, czy złą. opinię 
tych domów wywołały przyczyny natu­
ralne lub nadnaturalne, najważniejszym 
jest, że się ludzie tych domów boja, i że bo­
jaźni tej nie można przezwyciężyć. 

Lecz domy, w których straszy, nie są. 
bynajmniej specjalnością Londynu. Znaj­
dują. się one także w innych okolicach i są 
postrachem dla mieszkańców. W całej Eu­
ropie jest ich pełno, spotkać je można na 
D:tlekim Wschodzie, a nawet Ameryki nie 
oszczędzają "strachy". Dopóki ma się do 
czynienia 

'ędza W rodzinach robotniczych 

z upiorami, które stukają 1 jęczą w 

JAK MIESZKAJĄ DZIECI RODZIN 
BIEDNYCH 

Dla ogółu ludności warszawskiej odse­
tek, zamieszkujących mieszkania jednoiz­
bowe, stanowi! 37 pct, w środowisku ro­
botniczym, z którego pochodzą. dzieci, od­
setek ten podnosi się do 77 pct; podobnie 
gdy dla ogółu ludności odsetek lokali o 
zagęszczeniu mieszkal'lców ponad 6 osób 
w izbie stanowi 11 pct - w rodzinach ro­
botniczych odsetel{ ten wzrasta do 29 pct. 

różnych wahań w , położeniU materialn~~ 11 ł~żko. W trzecim - iZb?- 3 m~ dw~ ló~ka: 
rodziny; dłuższe. bezrobocie r?dziny, lej w Jedn~m sublok_8:tor z zon,a. l dZleckle.m, 
żywicieli powodUje redukCję lIczby posla- w druglm, szer~klm - O]CleC, ,matka_ l 3 
danych łóżek, gdyż jest to zaws,z~ przed- s)~nów ... Wr~sz~Je w czwartym - Izba 
miot pewnej wartości na I'ynku l Jako ta- wlelkosCI 2 l poł na 3 metry - suterena, 
ki _ łata w ciężkich okresach zachwiany rodzina z 5 osób; ojciec nieobecny, w jad­
budżet rodziny. nym łóżku matka, 2 ch.łopców i dzi~w.czyn-

Z drugiej strony znów, w miarę rozra- ka, chorzy, owrzodzem, matka póhdlOtka. 
ruinach starych zamczysk, 

sprawa jest stosunko\\:o niewinna. Skoro 
l1rltomiast z.;awiska te zaznaczają się w 
dumach mieszkalnych, wówczas stają się 
hardzo niewygodnymi. 

W czas ie wojny światowej wielkiego 
l'r.zgłosu nabrał pe\\'ien dom włościallski 
wc ws i (i l'osserl acll w Połudn. Niem­
czech. W ii stopadzie 1915 wlaściciel do· 
mu. l\l einlmecht, polegl na froncie zacho­
c\l,jm. \V kwietniu 19Hi zaczęło stlllszyĆ, 
n?,jpierw \\ oborze. Bydlo pozrywało łań­
cuchy, rYCZ 'llo przestraszone i było w naj­
\\~'ższ\'m stopniu zaniepokojone, kiedy u­
siłowano je przywiązać znowu do żłobów, 
r~o kilkunastu minutach spokoju scena ta 
powtórzyła się na nowo: \V cią.gu dnia by­
dło jeszcze kilkakrotnie zrywało łańcuchy 
i biegaJo jal, szalone po oborze. Krótko 
J'0 tym za(,7.~lo stl'uszyć takie w domu 
mieszka In~·nl. Dzieci, Idól'e 

wszędzie widziały strachy, 

umieszczone być musialy u znajomych. 
?l'zYJęto w domu kilku obcych, już to dla 
dNIania sobIe otuchy, jui też dla zyskania 
świadków. \\'szyscy z('znawali zgodnie, 
że pl'zęly domowe przesuwaly się z mieJ­
scn na miejsc(', że bierwiona sl,akaly po 
izbie, że konwie i miski unosiły się w po­
wietrzu, \\' ylewaią.c zawartość. \Vreszcie 
wyważyły się wszystkie drzwi z zawiasów 
i ~padly na ziemię, \Voźnemu gminnemu 
zerwało kilkakrotnie czapkę z głowy, Roz­
maite osoby doznaly obrażeó cielesnych. 
Dnia 15 maja rodzina opuściła dom, któ­
ry przez pewien czas był zamknięty i w 
którym panował chaos. ŚWiadkami tych 
zajść byli S0!ty". nauczyciele i urzędnicy. 
l'óź.nie ; 'l'lll'o\\'adzita ,' ir. clo domu innu ro­
dzina, ldól'a 

już miała spokój ze strony strachów. 

W starym domu patrycjuszowskim w 
Bergen, w Norwegii, pokazywały się w pe­
wnych okresach czasu dziwne ślady. Na 
suchej posadce pojawiały się nagle pla­
my, które wyglą.dały tak, jakby co jeno 

W bezpośrednim związku z ciasnotą i 
przeludnieniem mieszkań a również z u­
bóstwem rodzin , znajduje się kwestia wa­
runków sypiania, kwestia mająca prócz 
higienicznych - przeróżne społeczne as 
pekty, Wbl'ód dzicci, obserwowanych 
przez jedno z to\\'arzystw robotniczych w 
\Varszawie, 28 pct mialo własne łóżka. 25 
pct sypiało razrm z jedną z osobą, a 47 pct 
z dwi ema osohami lub jeszcze z większą 
ilością osób l\ależy tu dodać. że \yarun ­
ki sypiania w robotniczej rodzinie mają 
charakter plynny i bardzo są zależne od 

stania się rodziny lub dobierania sobie 
przez rodziny płatnych sublokatoró:v. po­
więl,sza się też obciążenie poszczegolnych 
łóżek. Ma to katastrofalny wpływ na 
l{sztaltowanie się obyczajności i moralno­
ści, na rozwój życia mora Ille~o młodzieży, 
delTIora lizowanej przez takie grol1lurlne 
spanie, CZf~ StO zresztCl sypianie różnych 
pici razem. 

Jeclpn z w)"cho\\'a\\"ców dzieci moralnie 
zaniedha nych porlaje informacje o warun­
k<lch sypi'ania \Ii rodzinach I'obotni('z~' ch, 
które o. nhif:cie odwiedził w \Varszawie. 
\\' izbie 2 i pół metrowej, rodzina z 8 osób 
rozpiętość wieku 6- 20 lat międz)' dzieć-

mi ) i sllhl okator: trzy lóżka do dyspozycji. 
\V iłlll~' m domu - izba 2 m na 2- 6 osób, 

WYSTAWA MIĘDZYNARODOWA lV SAN FRANCISCO 
Główne wejście na wystawę, rozmieszczoną na tzw. Wyspie Skarbów z strzeL?:­

stą "Basztą SlOlica" 

JAK JADAJĄ DZIECI W RODZINACH 
ROBOTNICZYCH I CHLOPSKICH 

Niski poziom bytu naszych robotników 
charakteryzuje się iym, że przeważająca, 
pozycją w budżecie rozchodów są wycIa t­
ki na żywIlOŚć. \V poró\vnaniu z illllymi 
krajami. wy~ląda to tak. że gdy w Polsce 
wydatkowano na żywność 66 pct budżetu 
(w roku 1927). w Niemczech 4j pct, w 
Sz\\'('cji 35 pct , a np. w U, S, A, tylko 33 
pct. Trudno dziwić s ię, że gd~' pozycja 
,,'ydatków r:a ż~'\\no';ć w budżecie naszej 
normalnej rodzin~' robotniczej \V roku 1927 
wyniosla G6 pCl, w rodzinie bczrobotn~'ch 
w roku 1932 dochodzi już niekiedy do 82,6 
peL Jest to więc ten głodowy budżet, w 
którym spożycie masła rocznie na jednost­
kę konsull1cyjną nie wyrasta poza 0,3 kg, 
wszystkich Uu zezów łącznie. 6 kg cukru 
i w~zystkich stocl~' ez:v 9,5 kg. Jedna z a­
g('IIC~ j pl':ISU\\Tcll floclnje liczh~- . chaJ'D kte­
ryzujące \l'al'ullki odży wiania uzieci \V ro­
dzinach robotniczych i slusznie ustala. że 
im gor~ze warunki m ieszkaniowe rodziny 
i im więcej osób \V rodzinie - tym lichsze 
jest oeliy\\"ianie, 

\V żadnej z badanych grup dzieci dzien­
ne spożycie mleka nie dosięgało bodaj \V 

polo\\'ie normy spożycia (2 szklanek): ale 
podczas gdy dzieci. mieszkające " f loka­
lach. IV któn-ch prz"ci~tlli'(' pr7."pada na 
izhC; do 4 osób, otl'z:vm~-\\'a łv dziennic 0,0 
szklanki, to inne z izb ponael (j osób - spo­
zywalv mleko zaledwie w ilości 0,6 szklan-
ki ' 

Jeszcze jaskrawiej występuje ta różni­
ca w stosunku do s pożrcia mięsa: liczba 
dni w ciqgu mi('siąca. kiedy dzieci otrzy­
muji\ w domu posiłek zHIYiel'ający danie 
miesne, wynosi dla dzieci z izb zaludni 0-
n~-ćh przez 1 I~ osób - 15. podczas gdy 
dla innych z izb ponad 6 osób - zaledwie 
7. 

Czytajcie i abonujcie 
"Ilustrację Pols"ą"1 
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NASZA NOWELKA 

Szczęście Ireny 
czyny pragnienia i nadzieje. pragnif:-I padłą. piersią.. Raptem usłyszała rzez­
nia miłości serca bratniego, czułego, i kie, mQskie kroki; drzwi otworzyły 5ię 
pieszczot, których tal, mało doznała w i do jej łóźka podbiegł Stasiek. 
dziecillst~vie. .. Smutna twarz kobiety ożywiła si Q, 

Lecz l tu ~potk.ał Ją, zaw.od. usta zadrgały radością.. 
'Wśród śnieżnej bieli poduszek leża- PrzechOdZIły meubłagame lata tę · - Stachu przyszedłeś! .. - wyszep-

ła młoda kobieta o twarzy mizernej i sknoty i cierpień nieukojonych, lata tała.' . 
niezwykle smutnej. Błyszczące gorą.cz- walki, buntu, rozpaczy i marzeń. Aż Stach, okrywając jej dłonie poca­
ką oczy były utkwione w książkę, bla- przyszło szczęście. Na imię było n',u łunkami, z l'ozpaczą i miłością patrzył 
de wargi po raz nie wiadomo już ktj- Stach. Był piękny i dobry. w jej błękitne, jak chabry oczy, będą­
ry, powtarzały sIowa: Kochała go i była kochaną· Stale ce odbiciem jej pi Qlmej duszy kobic-

"Nad pi~kną twarz - pięknie)- przebywali razem, snując marzenia lUl, cej, wrażliwej i niespolwjnej. Kochał 
sza jest duszy uroda .. , przyszło~~. prag n

k1
li obOjśe ~POtkolj~~j. c- tę duszę czystą i bez skazy i nie mógł 

Kwiat młodości przekwitnie -- gzystencJI zwy ych mIel' e m ·OW. pogodzić się z tym, że może Bóg mu ho 
dnsza wiecznie młoda .. ," Ona marzyła, jak to w pięknych poko- zabierze. 

R k h . k . 'l dl ikach będzie w dzień czekać na niego, - Ireno, CZ\.' lepieJ' ci, powiedz ko-
ę a, w'zymaJą.ca · Slą.ZL\.ę, opa a aż wróci od pracy. Zjedzą, razem obiad, 

bezwładnie, myśli nagle zbudzone za- potem pójdą, do teatru, lub kina, po- chana? - pytał. 
częły z błyskawiczną szybkością. prze- słuchają. radia, pospacerują ... A potem - Lepiej mi troszkę, .. i apetyt mam 
latywać przez umysł. Wracały wspo- może jakaś miła malel'J.ka istotka uroz- większy... Nie martw się Stachu, 
mnienia... Chora widziała, jak przez maici i zmieni codzienny tryb życia. wszystko będzie jeszcze dobrze ... 
zasłon Q z mgły, swoje dzieciństwo i I snując owe marzenia byli tac:y Starała się go pocieszyć, lecz oczy-
wiosnę młodości. szc7.ęśliwi. Kochali życie, wiosnę, kwia- ma duszy widziała bliskość swej 

B~'ła brzydką. Mówiono i wytyka- ty i słońce. I dziękowali w gorących śmierci. \Viedziala, że siły ludzkie nic 
no jej to od naj wcześniejszego dzieciń- modlitwach Bogu za swe szczęście... jej już nie pomogą! 
stwa. W młody jej umysł jal\.by wryto Bieg myśli przerwał się, blade usta Stasiek 'wyczuł jej myśli. Niepoha-
tę przykrą pra,,·dę. Toteż wobec ludzi wykrzywił spazm bólu. - A teraz ... - mowany ból przeszył mu serce.-­
była skrytą, ponurl;l. i nieśmiałą. I na- szepnęła gorzko. Chryste! uratuj ją!. .. daj jej zdrowie! ... 
wet tym ludziom, których kochała, nie A teraz powalona ciężką, nieule- - błagał w myśli, wpatrzony załza­
okazywała swej miłości. Subtel~ą in- czalną chorobą płuc, cierpi i czeka - wionymi oczyma w krz~'ż, wiszący nad 
tuicją dziecka wyczuwała, że moze tE'1l śmierci. łóżkiem. - O Jezu!... o Jezusie!... 
ktoś nie bQdzie z tego zadowolony. I ł~zy wielkie, rzęsiste, łzy beznadziej- Irena leżała cicha i blada. Patrzyła 

Potem przyszła wiosna młodości. nej rozpaczy połały się po licu kobie- na jep-o twarz szlachetną" na mą.dre, 
,łł.ozbudziła ona w sercu młodej dziew- ty, szloch gwałtowny zatargał jej za- piQkllO oczy, powleczone mgła. ro~&-

czy i bezmiernej żałości. Serce jej 0-
garnQła myśl Q rozłące ... 

1\1inęło kilka tygodni ... 
Na wysokim wzniesieniu, pośród 

pięknie rozkwitł~- ćh, wiosennych 
kwiatów, snem wiecznym spała Irena. 
Spala w białej, jedwabnej sukni, przy­
branej zielenią mirty i mieniącej się 
pięknie w żółtawych, drgająCYCh bla­
skach woskow~' ch świec. \V rQkach, 
złożonych jak Llo modlitwy, trzymała 
krzyż. 

Na marlwej, jakby z marmuru wy­
rzeźbionej twarz~· , widać było cichą 
radość i ukojenie. Na"'et ślady długo­
trwałych cierpiell znikły pod cieniem 
skrzydeł wszechwładnej śmierci... 

Nazajutrz był pogrzeb; mała garst­
ka ludzi odprowadziła ciało na wiecz­
ny spoczynek. Za trumną, z twarzą. za­
stygłą. w boleści, flzecU Sta5iek Odda· 
wał ostatnią prz~'sługę tej, którą. nade 
wszystko ukochało serce jego, tej, któ­
ra była jego ideałem i wymarzonym 
szczęściem, .. 

Olbrzrmie, stare drzewa otulają 
swymi rozłożystymi konarami cich:v, 
samotny grób. A He razy wicher zaszu­
mi w cmentarnrrll galęziach. zdaje siQ, 
jakOby te rosoe1J.)" ",iekowe szeptaly 
modlitwy do Pana, aby dał w zaświa­
tach szczęście tej, która go nie zazna. 
ła za życia. CK.. Col 


